
Nr. 275. (Wydanie popołudniowe). We Lwowie niedziela dnia 15 czerwca 1902 r . Rok XXX?.
P riiiftiriU  Wfiosl:

w #  L v v o w l t :
w !s« '«cvnl» ? k o ro u y ;.—  l a  d w arax o w ą d u itaw y  ds !»» i  

dop łaca aię f fi h a l- jK y ;

n a  p r o w l n a j l :
e je d n o ra io w ą  p rre « y łk ą : 

racatnie . . 30 K — h
kwartalnie . 7 , tófi ,
*»i»eiec;«iie J  ,  50 ,

x dwnraiown praegylk^ 
rocznie . . . 36 2 — h
kwartalnie. 8 , -
miesięcznie 3 .

V? fMieiuciech miesięcłuie S M. 50 fen 
W m nych  k ia ja c h  mieiięeinie 4 Fr

Bjkopitóm Red, .I cl ( nie noraca

U m  iiłl jH lk  Po»ki“ - Lwśw, pląs M ujM ki i >■.
Teloio: o kr 151 wythodzi 2 razy dziennie

O l ł o t z n l s .
Ła jedoo w te m  petitow y albo jego m iejsce J e  ha>rriy  

Za je d e n  w ie m  petitow y w ru b ry c e  N a d a ł a m  <6 h a l t r ry  

D robne •g ło szen ia  p s  3 h a le rz*  ta  s la w e  N».|aasi*‘tJ» 

•g ło sz en ie  30  h a le n y .

O sT iesian ia  e  kio bach , za ręczy n ac h  i in n e  p ry w a tn e  t e  

jo n n ik a tj  pe K row ie ta  ie d to  n i t n t  t t i te w r  

f t  halerzy

I m ?  pojnyiezy:
w» Lwowit i 

poranny . I  halerze 
wincfCante t  haleny

■a p ro w in c ji : 

po ran n y  . . .  S h a le n y

w iociw ro- «C h a lo n y

List z Wiednia.
W ie d e ń  13 czerwca.

(Zaiegnanie przesilenia. — Subwencja dla To­
warzystwa dunajowego. — Upadek Wszech- 

niemców. — Ustawa prasowa.)
Nadludzkiej cierpliwości prezydenta gabine­

tu udało się raz jeszcz przezwyciężyć przesilenie 
i zażegnać grożącą z dwóch stron obstrukcję. 
Nie mało przyczynił się do tego wniesiony 
przez rząd projekt ustawy prasow ej; przede- 
wszystkiem jednak Czesi tym razem czuli, że są 
izolowani i że nawet nie wszystkie czeskie stron­
nictwa postępowanie ich pochwalają. Szlachta 
konserwatywna zupełnie jasno im to powie­
działa, a w łonie własnego klubu wrzała silna 
opozycja. Ustępstwo zresztą, jakie Czesi uzy­
skali, wychodzi r,a korzyść i innym krajom, 
przedewszystkiem zaś rolnictwu galicyjskiemu.

Także Wszechniemcy odstąp'li od obstruk­
cji, za cenę odroczenia do jesieai ustawy o 
subwencji dla Toważystwa dunajowego. Ustawa 
ta opartą jest na zawartym pomiędzy rządem 
a Towarzystwem i raz już prolongowanym u- 
kladzie, którego ważność kończy się z dniem 
20 b. m. Zapewne więc rząd ułoży się z T o­
warzystwem duuajowem o dalszą subwencję 
Wczorajsza dyskusja wykazała jednak raz je­
szcze, że obóz wszechniemiecki znajduje się w 
zupełaym rozkładzie, a rola tego stronnictwa 
zdaje się na zawsze skończoną Na Schoenerera 
ma izba Wolfa, na Wolfa Schoenerera, a je­
den o drugim wie tak wiele niepochlebnego, że 
się nawzajem szachują.

Projekt ustawy prasowej znalazł przyjęcie 
tak przychylne, iż zapewne jeszcze w ciągu je­
sieni dojrzeją do uchwały. Bardzo dobrze scha­
rakteryzował go Yaterland słowami, że nie o- 
znacza on przewrotu, ale postęp. Prasa n ieb ie ­
ska wita projekt sympatycznie, wytyka jednak 
to, co z naszego stanowiska jest pożądanem, 
zamilcza zaś o tem, co nam wydaje się szko- 
dliwem. N . fr. P rese  i N. W . Tagblatt jedyny 
błąd projektu widzą w odebraniu sądom przy­
sięgłym judykatury w prasowych sprawach o 
obrazę honoru. My przeciwnie sądzimy, że po­
stanowienie to uzdrowi prasę i oczyści ją ze 
strasznego, dzisiejszego zachwaszczenia. Obelga 
nie jest dozwolorą w walce dziennikarskiej 
bronią, a dziennikarz, który jej używa, zasłu­
guje na bezwzględne potępienie. Jeśli ktoś bez 
obelg pisać polemicznie nie umie, to niechaj 
lepiej wcale nie pisze. Gorzej jeszcze jest, jeśli 
obelga sama w sobie stanowi treść i cel arty­
kułu. I n  prędzej się ten rodzaj prasy wypleni, 
tem lepiej dla społeczeństwa i tem lepiej dla 
prasy. Jedyne zastrzeżenie, jakie w tym kierun­
ku uczynić musimy, odnesi się do obrazy czci 
urzędników. Prywatna cześć urzędnika powinna 
być tak samo, jak każdego innego obywatela, chro­
nioną, idzie jednak o to, by jako obrazę ho­
noru nie kwalifikowano dozwolonej i koniecznej 
krytyki urzędniczych czynności. Rzeczą izby p o ­
selskiej będzie, stworzyć w tym kierunku gwa­
rancję.

Największy postęp widzimy w ograniczeniu 
praktyki konfiskacyjrej do kilku tylko wypad­
ków i w doniosłej zmianie w calem postępowaniu 
objektywnem. Radzibyśmy tylko, żeby z rzędu 
paragrafów kodeksu, przy których konfiskata 
jest dozwoloną, wyeliminowano paragraf 305, 
lub przynajmniej jaśniej ujęto warunki jego 
stosowania. Nikt nie ma nic przeciw temu, jeśli 
pismo skonfiskowane będzie n. p. za wzywanie 
do kradzieży, ale obawa tkwi w elastyczności 
parrg-afu.

Bezwarunkowo dla prasy korzystnemi są 
postanowienia o kolportażu. Powszechnie gło­
szono, że projekt zawierać będzie ogromne 
w tym kierunku ograniczenia, tem przyjemniej­

szą jest niespodzianka, że ograniczenia są mini­
malne i przyznać trzeba usprawiedliwione.

Radośnie powita też prasa z dawna upra­
gnioną zmianę osławionego § 19 ust. prasowej. 
Według dzisiejszej praktyki, lada pokątny pisarz 
dokuczyć może dziennikowi sprostowaniami tak, 
że tenże woli zrzec się słusznej krytyki, aniżeli 
nużyć swoich czytelników tiąglemi sprostowa­
niami. Obecnie wolno będzie sprostowanie od­
rzucić, skoro redaktor podejmie się sądownie 
udowodnić jego nieprawdziwości. Co więcej, pie- 
niackie sprostowania ulegają naw et karze.

Za ujemną stronę projektu uważam nie 
dość ostre ujęcie definicji odpowiedzialnego re­
daktora. Pożądaną nowością zaś jest dopuszczal­
ność odpowiedzialnych redaktorów za każdą z 
osobna rubrykę, jak to dziś naprzykład prakty­
kuje się w Niemczech.

Cały projekt wypraco val, jak słychać, sam 
prezydent gabinetu, który też do jego przyjęcia 
ogromną przywiązuje wagę. Prasa austrjacka 
cierpiała i cierpi tak wiele z pow du wadliwe­
go ustawodawstwa, że niewątpliwie użyć zechce 
całego wpływu na stronnictwa, ażeby reformę 
przyspieszyć. Niestety parlam ent tak już jest 
zdemoralizowany, że nie umie wręcz szybko p ra­
cować. Taki np. poseł Schoenerer z pewnością 
reformy prasowej pragnie, zamiast jednak, jak 
to się dawniej w podobnych wypadkach pra­
ktykowało, uczynić wniosek, by projekt bez 
pierwszego czytania do komisji odesłać, wnosi, 
by pierwsze czytanie przyspieszyć. Zdaje się 
więc, że jemu i jemu podobnym mniej ważną 
jest ustawa, cd dyskusji o niej w izbie, {r.)

Panama na Bukowinie
Donosiliśmy niedawno o wykryciu nadużyć 

na kolejach bukowińskich i o zasuspendowaniu 
dwóch wyższych urzędników kolejowych. W spra­
wie tej donoszą nam ze Stanisław owa:

Kontrolor kolejowy w Czerniowcach, Z., od 
dłuższego czasu miał na oku dość poufne sto­
sunki naczelnika magazynów w Czemiowach, 
pana E., z handlarzami świń. Poszlaki utwier­
dziły go w domysłach, a dochodzenia, jakie 
wdrożył, wydały poprostu skandaliczne wyniki. 
Wiadomo, że taryfa dla transportu świń sto­
pniuje się nie wedle wagi, lecz wedle jakości. 
Klas jest kilka, jako t o : prosięta, warchlaki, 
świnie chude, napól tłuste, tłuste itp. Stwier­
dzono, że wszystkie świnie, które z Czerniowiec 
eksportowano do Pragi, Wiednia itd., klasyfiko­
wane były, jako prosięta lub warchlaki.

Sprawa ta miała już epizod tragiczny. Przed 
kilku tygodniami zmarł w Wiedniu, rzekomo 
na udar serca, naczelnik czerniowieckiego kie­
rownictwa ruchu, Kalmucki. Obecnie okazuje 
się, że gdy Kałmackiemu pokazano w minister­
stwie djwody oszustw kolejowych w Czernio­
wcach, przeraził się tak, że padł, tknięty apo- 
plsksją. Jemu bowiem już przedtem doaoszo- 
no o nadużyciach, z czego jednak nie uczynił użyt­
ku. Delegaci miaisterstwa ukończyli już do 
chodzenia, oczywiście, dały się zbadać tylko 
oszustwa lat ostatnich, dawniejszych dat bo­
wiem braknie. Obliczają, że skarb kolejowy 
ponosił rocznie straty 70 do 80 tysięcy koron. 
Znamiennem jest, że handlarze galicyjscy odda- 
wna żalili się na to, iż mimo większego odda­
lenia Czerniowiec od targów nierogacizny, oni 
nie mogą z Bukowiną wytrzymać konkurencji.

W związku ze sprawą powyżsżą, wykryto 
oszustwo jeszcze więcej skandaliczne. Czernio 
wiecka firma M Zucker, zajmuje się od lat sze 
regu manipulacją przy opłacie cła od towarów. 
Z udzielonego jej przez zarząd kolejowy mono­
polu, korzystał jej prokurzysta Samuely nale­
życie. Stwierdzono bowiem, że stronom, za ma­
nipulacje przy deklarowaniu, lub opłacaniu cła, 
zarachowywmo bajeczne kwoty, w odnośnych 
zaś zapiskach albo wcale ich nie uwidoczniano, 
albo w wysokości przepisanej. Kiedy oszustwo

wyszło na jaw, Samuely zwrócił bardzo wielu 
interesentom pobrane kwoty. Ponieważ w obu 
aferach grozi kompromitacja mnóstwu wybi­
tnym osobistościom, przeto łatwo pojąć, że od 
Cz rniowiec i Stanisławowa aż do Wiednia, to­
czy się gorączkowa agitacja dla zatuszowania 
skandalów.

Nie na tem jednak koniec panamy buko 
wińskiej. Od lat kilku kolejarze czerniowieccy 
dążą do wybudowania kościoła rzym.-katoli- 
ckiego na dworcu kolejowym. Ro winięto ru ­
chliwą agitację. Służba kolejowa nałożyła na 
siebie dobrowolny podatek, który sobie z płacy 
strącać pozwala, zbiera dalej przy każdej spo­
sobności na ten col ofiary; jednem słowem, 
grosz robotniczy stanowi główną podstawę zbo­
żnego dzieła. Na czele komitetu stanął inspektor 
kolejowy Eckhardt, e w a n g e l i k .  Komitet z 
początku rozwijał gorączkową działalność. Mó­
wiono, że kościół stanie już niebawem. Nagle 
ucichło. Interpelacja ze strony prasy pozostała 
bez odpowiedzi. Wiadomo tylko, że komitet 
mianował jednego z urzędników sekretarzem 
i — wyznaczył mu miesięczną płacę I Fakt to 
chyba jedyny w dziejach komitetów kościel­
nych, a do pewnego stopnia objaśnia go oko­
liczność, że ów sekretarz jest krewnym prze­
wodniczącego komitetu. W dniach ostatnich 
wkroczył rząd i zabronił dalszego zbierania 
składek, o których losie zgoła nic nie wia­
domo.

Kiedy przed paroma laty podejrzewano je­
dnego z urzędników kolejowych polskiej naro­
dowości o nadużycia przy transporcie drzewa, 
ruch był i gorączka u wszystkich władz nad­
zorczych i sprawa oparła się o sąd, który je­
dnak obwinionego uwolnił. Dzisiaj panama do­
tyczy Niemców. Oczywiście prasa miejscowa 
milczy o wszystkiem. M an merkt die Abslcht 
m d  man w ird verstimmt...

Ks. arcybiskup Bilczewski 
w Trembowli.

T r e m b o w la  12 czerwca.
W poniedziałek przybył do naszego grodu 

na wizytację kanoniczną ks. arcybiskup Bilczew­
ski. Zgotowano mu tu wspaniałe przyjęcie, w 
którem wzięły udział wszystkie warstwy naszego 
społeczeństwa. Arcypasterza witano szczerze z 
niekłamaną rad o śc i: Wzdłuż toru kolejowego 
witała go wiesiiaczi -b.mderja konna. U bramy 
tryumfalnej, imieniem miasta powitał arcypa­
sterza przemową komisarz rządowy. Imieniem 
obywatelstwa poseł hr. J. Baworowski, w stroju 
polskim, wygłosił szczere powitanie. W śród sze­
regu dziewczątek w bieli z białemi liliami, ob­
sypywany kwieciem, wśród bicia dzwonów, 
śpiewów licznych procesyj z okolicznych ko­
ściołów, pochód ruszył do kościoła i cerkwi. 
Porządek utrzymywała straż obywatelska i straż 
pożarna. Po odprawionych modłach, ks. arcy­
biskup udzielał posłuchania. — Wszystkie wła­
dze rządowe, autonomiczne, korporacje, insty­
tucje i szkolnictwo, kolejno składały hołd arcy- 
pasterzowi. Dla wszystkich było słowo miie, 
pełne powagi kapłańskiej, czem wszystkich 
przygarnął do swego serca. Wieczorem odbył 
się obiad n& przeszło 60 nakryć u ks. prałata 
Korzeniowskiego. W śród uroczystego nastroju, 
9tarosta Kruszyński wzniósł toast na cześć ks. 
arcybiskupa. Ks. Załuski, dziekan trembowelski, 
przemawiał na cześć ks. arcybiskupa imieniem 
kleru ruskiego. Wieczór przyniósł prawdziwą 
niespodziankę, nietylko czcigodnemu gościowi, 
ale pozostanie w niezatartej pamięci tych 
wszystkich, którzy udział brali. Staraniem mia­
sta i komisarza rządowego, oświetlono zwaliska 
zamku Chrzanowskich, ktćry płonął beczkami 
smolnemi i tysiącem lamp kolorowych. Miasto 
iluminowano. Magistrat tonął w powodzi bar­
wnych świateł. Nawet domy osób prywatnych

siliły się, aby okazać sympatję dla naszego czci­
godnego arcypasterza. Szczytu kulminacyjnego 
w uroczystem przyjęciu doznaliśmy, gdy około 
10 godziny wieczorem, ks. arcybiskup na rui­
nach zamku, w księdze pamiątkowej zapisywał 
swą bytność. Dźwięki muzyki miejscowej, ognie 
sztuczne, strzały moździerzowe, towarzyszyły 
okrzykom tysięcy zebranej ludności. Gdy na 
ostatku zajaśaial transparent z cgni sztucznych, 
przedstawiający godło arcybiskupie, publiczność 
z żalem powracała do domów.

We wtorek od wczesnego ranka, dzwony 
wzywały wiernych do świątyni pańskiej, która 
nie mogła pomieścić płynących do niej rzesz. 
Zwyż 1500 osób przystąpiło do sakramentu 
bierzmowania. Do spowiedzi i komunji świętej 
spieszyły niezliczone tłumy. Prawdziwie rzewny 
i wzniosły widok sprawił pochód dziatwy, która 
po raz pierwszy przystępowała do komunji 
świętej. Około 150 dziatwy zasiadło do wspól­
nego śniadania na probostwie, a ks. arcybiskup 
uwijając się wśród tych maluczkich, jak prawdzi­
wy kapłan, karmił ich duchową nauką i roz­
mową. Po połudaiu zwiedzał szkołę męscą i 
żeńską — katechizowal, witany owacyjnie przez 
groao nauczycielskie i dziatwę.

Ale te wzniosłe chwile szybko minęły, bo 
wczora,, ks arcyp. objeżdżał okoliczne parafje, 
a we czwartek opuszcza nasz gród. Z żalem bę­
dziemy go żegnali i daj Boże, abyśmy go tu 
na kresach jak najrychlej znów obaczyli. Zyska 
na tem tylko lud, bo ma sposobność pokrze­
pienia duchowego, co w naszych stronach, 
wśród nieustających prądów radykalnych, jest 
bardzo polrzebnem.

Protest leśników.
Uczniowie kraj. Sskoly gospodarstwa laso- 

wego, upraszają nas o zamieszczenie następują­
cego p ism a:

„Na poutnem zebraniu d. 12 bm, młodzież 
krajowej Szkoły gospodarstwa lasowego we Lwo­
wie, w sprawie mowy dra Kazimierze br. Szep­
tyckiego, wygłoszonej w dniu 16 maja, przy 
budżecie ministerstwa rolnictwa, a ogłoszonej w 
Sylwanie z miesiąca czerwca, uchwaliła nastę­
pujące rezolucje:

1. Młodzież krajowej Szkoły gosp. lasowego 
we Lwowie czuje się dotkniętą tem, że p. dr. 
Kazimierz hr. Szeptycki, w mowie swej parla­
mentarnej, wezwał rząd, by przyjmował absol­
wentów tejże szkoły na stanowiska leśniczych 
kameralnych — posady te bowiem nie odpo­
wiadają stopniowi ich wykształconia.

2. Szkoła dla leśniczych w Bolechowie 
kształci, jak sama nazwa wskazuje, na leśni­
czych kameralnych, którzy są tylko organami 
wykonawczymi, podczas gdy absolwenci krajowej 
szkoły g ispodarstwa lasowego we Lwowie, po 
złożeniu wyższego egzaminu państwowego, po­
wołani są do samoistnego prowadzenia gospo­
darstw leśnych. A więc o posady w charakterze 
leśniczych rządowych, młodzież ta nigdy się nie 
ubiegała, ubiegać nie będzie i z góry z nieb 
rezygnuje.

Pracujemy na polu leśnictwa, by służyć 
krajowi, w którym, również jak i za granicą* 
znajdujemy obszerne pole do pracy i powsze­
chne uznanie.*

Brońmy kresów!
Otrzymujemy następującą odezwę: Ludność 

polska osiadła na przedmieściach Sambora i po 
wsiach okolicznych, jak Strzalkowice, Biskowlce, 
Sąsiadowice, Dąbrówka, Czukiew, Łanowice, 
Czyszki itd., liczyła do niedawna kilkadziesiąt 
tysięcy mieszkańców. Pozostawiona sooie sama, 
ludność ta rolnicza wskutek rozdrobnienia grun­
tów i wychodźtwa z kraju, zmalała do kilkuna­
stu tysięcy. Ale i ta garstka trw a dalej w b ie­

dzie i ciemnocie, nie podniosła się ani m aterjal- 
nie, ani umysłowo.

I jakże inaczej być może, kiedy warstwy 
oświeceńsze narodu tak słabą otaczają ją  opie­
ką , kiedy szkól ludowych polskich zaledwie kil­
kanaście w całym powiecie, liczącym 87 gmin, 
kiedy szkól rolniczych i innych zawodowych w 
powiecie naszym brak zupełny, a do gimnazjum 
Samborskiego trzech zaledwie synów włościań­
skich z przedmieść Samborskich uczęszcza!

Aby choś w części złemu zaradzić i um o­
żliwić dzieciom włościańskim narodowości pol­
skiej wstęp do szkół zawodowych, w kraju istnie­
jących, a przez to przyczynić się do podniesie­
nia poziomu oświaty u ludu, podpisa ły komitet 
powziął myśl założonia bursy polskiej ludowej, 
w ktorejby młodzież włościańska znalazła przy­
tułek, pomoc w nauce i opiekę rodzicielską. 
Komitet nie posiada atoli środków na opędze­
nie pierwszych wydatków, z założeniem i urzą­
dzeniem bursy połączonych, zwraca się więc do 
patrjotycznej ludności polskiej o przyczynienie 
się groszem choćby drobnym do urzeczywistnię- 
nienia tego dzieła. Wszystkie datki przyjmuje 
skarbnik p. Jan Hawroth '?  Samborze.
Jan Hawroth dyrektor szkoły ludowej, W łady­
sław Popiel właściciel dóbr w Gzerchawie, A po­
linary Staszewski starszy nauczyciel szkoły lu­
dowej, ks. Stepek katecheta szkoły wydziałowej, 
ks. Herm an Kulisch kanonik. Michał Ptaszyk 
profesor gimnazjalny, dr. Walerjau Stauber rad­
ca sądowy, dr. Franciszek Tomaszewski dyrektor

.gimnazjalny i poseł na sejm krajowy.

„Polska buta“ .
W dalszej serji artykułów o malborskiej 

mowie niemieckiego cesarza, znajdujemy w mo­
nachijskim Yaterland, między innemi następu­
jący ustęp: „A więc polska bata  zagraża nie-
mieckości — powiedział cesarz. Zapewne także 
„polska buta* kazała polskim żołniertom w 1866 
roku przelewać krew swą za ich pruskich braci, 
pomimo, że zaledwie trzy lata temu, Prusy dla 
przypodobania się Rosji, rolę oprawcy wobec 
Polaków odegrały. „Polska buta* zapewne, k a ­
zała Polakom w latach 1870/1, ramię w ramię 
z Niemcami, walecznie i bezinteresownie ginąć 
na krwawych polach bitew we Francji i dziś 
jeszcze butą zapewne jest to, że lud polski do­
starcza najlepszego, najużyteczniejszego i naj­
karniejszego kontyngentu królewskiej pruskiej 
armji. Nawoływano dalej w malborskiej mowie 
do strzeżenia niemieckiego charakteru i obycza­
jów, a w szczególności przed Polakami. Że P ru ­
sacy do strzeżenia swojego pruskićgo charakteru 
i swoich pruskich obyczajów bardzo często Po­
laków używali i zapewne używać będą, nadmie­
niliśmy już wyżej.

Co więcej, Polacy z własnego popędu sta­
nęli raz w obronie „niemieckiego charakteru 
i obyczajów* z takim naciskiem, bezintereso­
wnością i zaparciem się samych siebie, z jakie- 
mi trudno spotkać się u Prusaków wtedy, kiedy
0 cgólno niemieckie chodzi interesy. Przypomi­
namy tylko wojnę turecką, w której rycerski 
polski naród pod wodzą nieśmiertelnego króla 
Sobieskiego, nietylko Niemcy ale całe chrze- 
śijaństwo od ujarzmienia go przez sultańskich 
janczarów uratowąl. A wówczas,j brandenbur­
skie Prusy, przekupione przez Francję pozostały 
bezczynne i z daleka przyglądały się śmiertel­
nym zapasom między Niemcami a Turkami. 
Historja, jest nauczycielką ludów; czy także pa­
nujących?*

Apetyt wielko-msski.
Znany pan9lawista prof. Budiłowicz, miał 

kilka tygodni temu w „Russkim sobranji* w Pe­
tersburgu odczyt „O madiaryzmie wspólszesnym
1 perspektywie węgiersko-słowiańskiej historji i 
życia.* W charakterystyce historji Węgrów, pre-

N . A . L E J K I N

Humorystyczny opis podróży
lalionków Mikołaja Iwanowicza i Glafiry Seme- 
ównej Iwanowów przez ziemie słowiańskie do 

Konstantynopola.

Z oryginału rosyjskiego przełoży! 
K I .  K .

Służący zakrzątnąl się, pobiegł na kurytarz 
przyniósł przybory do herbaty, o-az dwa czaj- 

iki. W jednym gotowała 8rę herbata.
— A sam ow ar? Nasz, rosyjski samowar? 

-  pytał Mikołaj Iwanowicz.
Numerowy wzruszył ramionami i rozłożył

ęce.
— Nie samowar, odrzekł.
— Co? Wcale nie macie sam owara? W 

fierwszorzędnym hotelu bułgarskim nie ma sa- 
n o wara?

— Ne ima, gospodine
— Nie ma zwyczajnego, rosyjskiego samo­

wara! — zawołał zdumiony Mikołaj Iwano- 
ficz. — Więc, powiedz mi, jak tu wyżyją nasi 
tosjanie?... Wszak przyjeżdżają i rosyjscy ko- 
espondenci i dostojnicy rosyjscy. Może ty nie 
ozumiesz, co znaczy wyraz: sam owar?

— Rozbiram, gospodine, rozbiram, no, ne 
ma russki samowar.

— A! To już chyba świat się kończy... 
‘oprostu, nie mogę zrozumieć inaczej, jak, że

w tem musi być intryga jakichś antirosyjskich 
intryg Stambułowa, — mówił, pełen grozy, Mi­
kołaj Iwanowicz. — Ale teraz Stambułowa już 
nie ma i nastąpił kurs rosyjski... Dziwne, co 
najmniej, dziw ne! — powtarzał.

— Pij raczej... — odezwała się Głjfira Se- 
menówna, podając mężowi szklankę herbaty. — 
Herbata nie jest wprawdzie z samowara, aie 
wcale smaczna i zaparzona dobrze.

— Posluchajno, kelner! Jak ciebie wołać ? 
Jak się nazywasz? — zapytał Mikołaj Iwano­
wicz.

— Franz, gospodine.
— T fu !.. Niemiec na słowiańskiej ziemi, 

w rdzennym kraju słowiańskim — niemiecki 
s’uż ący... Posłuchaj, Franc. Dla nas tego ukropu 
zamało. Przynieś jeszcze. Rozumiesz? Ukropu, 
osete ukropu.

Tu Mikołaj Iwanowicz trącił czajnik z u- 
kropem.

— Oszte horieszta w oda? Tos czas, gospo­
dine.

Numerowy wybiegł i za chwile powrócił, 
niosąc duży, miedziany czajnik, pełen gorącej 
wody.

— Głupi ludzie! — zauważyła Glafira Se- 
menówna. — Grzeją wodę w czajniku. O ile 
lepiej i taniej wyszliby, sprowadziwszy sobie 
samowar z R o sji!

W pół godziny później, małżonkowie koń­
czyli picie herbaty, gdy naraz zapukano do 
drzwi. Wszedł numerowy i podał kartkę wizy­
tową. Na karcie był napis: „S tefin  Kralew, 
współpracownik gazety Błgrskoje Prawo*.

— Współpracownik? Korespondent? Cze­
góż on sobie życzy? — rzekł zdziwiony Miaołaj 
Iwanowicz.

Numerowy oznajmił, że ów pan prosi o po­
zwolenie wejścia.

— Prosić, prosić, — odezwała się Glafira 
Semenówna. Powstała, zbliżyła się do zwiercia­
dła i zaczęła poprawiać fryzurę.

Wszedł niepozorny jegomość o europejskim 
wyglądzie. Zaro9t na brodzie miał zacięty w klin, 
na sobie czarny, wizytowy tużurek, niebieski 
krawat, zapięty ogromną, fałszywą perłą, złote 
okulary na nosie i portffi pod pachą. Już ode 
drzwi kłamał się zamaszyście i mówił po ro­
syjsku :

— Jaśnie wielmożny pan pozwoli, że się 
przedstawię. Współpracownik miejscowej gazety 
Błgrskoje Prawo

Przy słowach: „jaśnie wielmożny* Mikołaj 
Iwanowicz wstał z dostojeństwem, wzniósł co­
kolwiek głowę, podał przybyszowi rękę i wy­
słuchawszy przedstawienia, rzekł:

— Uprzejmie proszę siadać. Ach, przepra­
szam... Pozwól pan przedstawić się mojej żonie. 
Moja żona, Glafira Semenówna.

— M idam e... Poczytuję sobie za niezwy­
kły zaszezyt... — odezwał się współpracownik 
bułgarskiej gazety i skłonił się głęboko.

Wreszcie wszyscy usiedli. Mikołaj Iwano­
wicz z wyrazem oczekiwania spojrzał na gościa 
i zapytał:

— C«enr mogę panu służyć?
Przybysz zlekka odkaszlnął, położył sobie 

portfel na kolanach i zaczął:
— Dowiedziawszy się w tej chwili w kan­

torze hotelu o przybyciu jaśnie wielmożnego 
pana z Petersburga, ośmielam się prosić go 
o kilka minut posłuchania dla krótkiej rozmowy. 
Czy wolno?

— Bardzo proszę.

Mikołaj Iwanowicz wzniósł głowę jeszcze 
wyżej, wydął dolną wargę i począł zlekka stu­
kać palcami po stole.

— Nie taję, że radbym wykorzystać roz­
mowę z jaśnie wielmożnym panem dla podzie­
lenia się jej treścią z czytelnikami naszej ga­
zety, — rzekł gość, siedząc i skłaniając lekko 
głową.

— Jak to? Przedrukować? A to w jakim 
celu? — pytał Mikołaj Iwanowicz.

— Bo... widzi ja ś iie  wielmożny pan... 
Wobec teraźniejszej zmiany rządów w Bnłgarji 
i powrotu ożywionego prądu do wszystkiego, 
co rosyjskie, uważamy za zasługującą na pu­
blikację każdą myśl, każdą opinję, jaka wycho- 
chodzi z ust rosyjskiego dostojnika.

Po wyrazie „dostojnika* Mikołaj Iwano­
wicz nie zdołał się powstrzymać i b ąk n ą ł: 
„Hm, hm*... W tejże jedaak chwili przemknęła 
mu myśl, że Glafira Semenówna gotowa go 
zdradzić i zawołała: „Jaki on tam dostojnik!
Łudzisz się pan, biorąc go za dostojnika !* 
Zwrócił się więc do żony i spojrzał na nią bła­
galnym wzrokiem. Glafira Semenówna siedziała 
przy drugim stole bardzo poważna i słuchała, 
milcząc.

— Pozwoli więc, jaśnie wielmożny pan, 
że go troszeczkę zinterwiewuję? — ciągnął 
dalej współpracownik oulgarskiego pisma.

— Bądź pan łaskaw, proszę, — potakiwał 
Mikołaj Iwanowicz.

— Jaśnie wielmożny pan po raz pierwszy 
w Bulgarji?

— Po raz pierwszy.
— Jakie wrażenie sprawiła na jaśnie wiel­

możnym panu nasza, odnowiona Bułgarja. Od

czasu pewnych wypadków nazywamy ją  odno 
wioną.

Współpracownik umilkł, poprawił na no 
sie okulary i czekał odpowiedzi. Mikołaj Iwa 
nowicz był zakłopotany i namyślał się. Wreszci 
rzekł :

— Radbyś pan cośkolwiek o wpływie ro 
syjskim ?

— Tak, tak... Coś w tym rodzaju. Jakien 
jest nn. pańskie zapatrywanie na obecne polo 
le iie  w B ułgar^?

— Jakby to pann powiedzieć... Mnie np 
dziwi, że przy tak silnym wpływie rosyjskim 
jaki objawia się obecnie, niema n was do te 
pory rosyjskich samowarów w hotelach. Ot, np 
dzisiaj dysponuję sobie herbatę z samowarem 
tymczasem odpowiadają mi, że tu, w Sofy 
po hotelach samowarów niema i przynoszą ten 
oto, głupi czajnik, zamiast samowara. U na 
taki czajnik trzyma się w serwantce. Przyznas 
pan, że to straszne Nieprawdaż ?

I Mikołaj Iwanowicz uporczywie patrza 
na współpracownika bułgarskiej gazety, wycze 
kując odpowiedzi.

XXIII.
Z kolei współpracownik bułgarskiej gazety 

namyślał się, co ma powiedzieć o braku rosyj­
skich samowarów w bułgarskim hotelu i na ko­
niec rzekł:

— Według mego zapatrywania, samowary 
rosyjskie nie przyjmują się w Bulgarji z tego 
powoau, że tutaj wogóle mało piją herbaty. 
Są rodziny, które jej zgoła nie znają.

(0iqp dalszy n a s ią e i)

S p e c j a l n y
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legent zaznaczył ogromny wpływ Słowian. Dla 
..starej wiary* inteligencja węgierska jest obo­
jętna, dla prawosławia zaś jest wprost niechętna, 
a chociaż stosunki międzynarodowe Węgier nie 
różnią się od stosunków innych sąsiednich na­
rodów słowiańskich, to jednak Węgry najdziel­
niej broniły swej samoistności przed Niemcami. 
Niepomyślne dla Austrji wojny r. 1859 i 1866 
wpłynęły, że Węgry doszły nietylko do hege- 
monji, lecz do teroryzowania ludności słowiań­
skiej.

.W szakże — czytamy w zakończeniu — nic 
nie przeszkadza Słowianom węgierskim z j e ­
d n o c z y ć  się na gruncie w s p ó l n e g o  języka 
rosyjskiego (?) a wówczas zwalczyć narodowość 
węgierską. Czas, żebyśmy także zwrócili uwagę 
na stosunki węgierskie, zwłaszcza, że z a  K a r ­
p a t a m i ,  aż  do C i s y  g ó r n e j ,  o d  c z a s ó w  
N e s t o r a  aż  do d n r n a s z y c b ,  ż y j e  i w a l ­
c z y  o ż y c i e  c z ę ś ć  p l e m i e n i a  r o s y j ­
s k i e g o  (sic/) co do którego mamy pewne zobo­
wiązania moralnego*.

Naturalnie oklaski pokryły słowa prele­
genta, który bez zająknienia się Rusinów i Sło­
waków węgierskich z a a n e k t o w a ł  na rzecz 
narcdn rosyjskiego! Wynika z tego .wygadania 
się* prof. Budiłowicza, że nawet u c z e n i  ro­
syjscy nie są wolni od tej wielkc-russkiej manji, 
która radaby utopić w rosyjskim cara ie w s z y ­
s t k i e  plemiona słowiańskie na kuli ziemskiej.

Djarjuflf lwowski.
N i e d z i e l a  14 czerwca 
Wystawa jubileuszowa ,Tow. politechnicznego" 

na plaou po wystawowym. Od godziny 9 rano.

ogromna, że fale glo;owe obelg w nic się rozpły­
wają (!) zanim nawet dosięgną piedestału, na którym 
stawia cesarza Wilhelma, nietylko naród niemiecki, 
ale wszystkie ludy cywilizowane (!) (czy i Węgrzy

DZIENNIK POLSKI z dnia 15 czerwca l902]r.

m m ----------------- w  v— j  »
.Panorama Racławicka", na placu powystawo- J do nicb należą? Przyp. red ).}  Doprawdy za wiele 

wy jo. Od godziny 8 rano aż do zmierzchu.
Testr miejski: .Piękna z Nowego Jorku*, ope 

retka. Początek o godzinie 3 ł/» popołudniu.
.Dramat Kaliny", trzy akty prozą. Początek 

o godzinie 71/* wieczorem.

,  ■ -i------ -
zaszczytu, jeżeli się ten łażący po ziemi czeski ga­
tunek z wspaniałym władcą, jednym tchem razem 
wymawia.'

rej zmarły długoletnim był członkiem, ks. kanonik 
Grobelski w języka ruskim, po nim zaś, imieniem 
świata lekarskiego, dr. Dobtucki, po polsku, zape­
wniając, że zgon ś. p. dra Konkolniaka nie będzie 
dla lekarzy odstraszającym przykładem poświęcenia 
dla cierpiącej ludzkości, ale zachętą, by wstępowali 
w jego ślady.

Szczerzec. (Festyn ludowy). Na dochód po-
.1 - /   "

niezastosowania się do woli monarchy, będzie za 
długi w areszcie osadzony.

Rozmowę pożegnalną Florestana z Agatą 
podsłuchała Helena, ukryła się w sklepie wraz 
z ciotką Ermeranzą i postanawia upokorzyć na­
rzeczonego. W tym celu, dowiedziawszy się, że 
Florestan dla całego personalu sklepu Ceque- 
narda, w przeddzień zaręczyn swoich, urządza
„ i  —  j  • ”  •

Kalendarz. Niedziela (15): Wita i Mod —
Witolda. — (3): Nykyfora. Wschód słońca
o godzinie 4 minut 5, zachód o godzinie 7 mi
nUt 56 —— - i  ,  — .iuiu.n;iliClCIUUW .

Z Towarzystwa kolonji wakacyjnych I ^ako główni mówcy, będą występowali: pozasłużbowy 
dla dziewoząt. Podania o przyjęcie na kolonję

—  r .  - .. fm u m ic u  Łaięciyn swoicn, urządza
Warto te słowa sobie zapamiętać! Świadczą gorzelców gminy Serdyca, urządza tutejsze Towarzy- I zabawę w ogrodzie, Helena, przebrawszy siebie

one bowiem, z jaką przyjaźnią Węgrzy odnoszą się stwo kasynowe w dniu 22 czerwca b r., o godzi- |  i ciotkę zgłasza się do C<quenarda i orosi. ahv
do największego wroga Polaków, którzy krwią swoją nie 3 po polu^-1-  -  - •  •
zrosili niwy węgierskie w walce o wolność i nieza- festyn ludowy.

zmaicony.wislość Węgier.
Zjazd hakatystów. W Gliwicach odbędzie 

się dnia 19 bm. wielki zjazd „Ostmarkentereinów*.i « - »'

Program zabawy jest bardzo uro-

Satrapa wileński.

.  V -  0 I

wakacyjną w Morszynie, wnosić należy do wydziału 
towarzystwa kolonji, przez dyrekcję odnośnej szkoły, 
do dnia 20 b. m.

Oględziny lekarskie odbędą się w niedzielę dnia 
22 b. m., o godzinie 10 przed południem, w szkole 
wydziałowej im. królowej Jadwigi (ul. Akademicka 
I. 9). Wydział ogłasza równocześnie konkurs na dwie 
posady nauczycielek, gospodyni i pomocnicy. Termin 
wnoszenia podań upływa z dniem 26 czerwca b. r. 
Podania należy wnosić do wydziału, na ręce zastę­
pczyni przewodniczącej, p. Zofji Bylickiej we Lwo­
wie, ul. Kościuszki I. 7.

Prezesem czytelni akademickiej na wczo- 
rajszem walnetn zgromadzeniu wybrany zostałnro.ucm igiuuaauŁcuiu wjnrany został w "jraąuzaae roiazom. rrzyjęto szereg rezoh
miejsce p. Plulyńskiego, który zrezygnował, dotych- dan0 między obecnych elementarze polskie.

prezydent regencji, Witwel z Wrocławia, p. Tiede- 
mann z Jeziorek i adwokat Wagner z Berlina Na 
to zebranie zejdą się pisze K urjer poznańsli 
— jak zwykle, dyrektorzy, inspektorzy, rozmaici 
urzędnicy, nauczyciele, lekarze, adwokaci i inni ger- 
manizat rzy. Będą tam obradowali, w jaki sposób 
usunąć język polski i prowadzić walkę przeciw lu 
dności polskiej

Do więzienia w Ś.-emie, zgłosił się skazany 
w procesie akademików poznańskich, referendarjusz 
p. Franciszek Karaś i rozpoczął odsiadywać 3 mie 
sięczną karę

Wiec polski odbył się w Liitgendortmund w 
powiecie dortmundzkim Mówcy wykazywali krzywdy, 
wyrządzane Polakom. Przyjęto szereg rezolucji i roz-A —- - A— -i •

O zrncantach s<ę gubernatora wileńskiego, 
gen. Wabia nad aresztowanymi, donoszą z Wil­
na następujące szczegóły: Wahl karał z pośród 
aresztowanych za udział w demostracji 1 maja 
tylko żydów i Polaków. Tych ostatnich było 6. 
Prawosławnych nie bito. Po wykonaniu egze­
kucji, jeden Polak wygrażał się Wahlowi pięścią, 
wówczas gubernator kazał go bić powtórnie, 
a gdy biedak krwią zbroczony podniósł się i 
zawołał do W ahla, obróciwszy się doń ty łem : 
.liż moją krewi* wstrętny satrapa moskiewski, 
kazał bić nieszczęśliwego po raz trzeci.

Przed kilkoma dniami przywieziono do 
Wilna 18 włościan, oskarżonych o zatarg z ro- | 
syjskim obywatelem ziemskim Butnrlinem o las. 
W ahl włościan kazał chłostać i osadzić w wię­
zieniu.

Satrapa wileński budzi swem postępowa­
niem powszechny wstręt nawet w sferach b iu ­
rokratycznych rosyjskich. Generał Harczyn, do­
wodzący wojskami okręgu wileńskiego, nie za­
prosił go do siebie na bal, a jakiś inny gene­
rał w sklepie głośno ganił W ahla, wyrażając 
sympatję dla Lekerta, który wykonał na niego 
zamach.

Stracony za zamach na W ahla Lekert, był 
żydem, z zawodu szewcem. Był bardzo zręcznym 
konspiratorem, a specjalnością jego było odbijanie 
aresztowanych z rąk policji i ułatwianie im 
ucieczki z więzienia. Lekert więziony był w Pe­
tersburgu, w tak zwanym Krzyżu, po odsiedze­
niu kary wysłany został na kilka lat do Jeka- 
terynosławia, skąd nielegalnie przyjechał do Wil­
na na święta.

Goniec Wielkopolski donosi, iż licznie roz­
rzucone po Wilnie odezwy socjalistyczne, zapo­
wiadające zemstę nad zezwierzęconym satrapą 
wibńskim, nie na żarty przeraziły W ahla. W y­
jazd jego z Wilna do Petersburga w nocy z 3 
□a 4 czerwca nosił wszelkie oznaki ucieczki. 
Galopem zawiozła go kareta na dworzec. Tam 
kazał sobie Aworzyć osobny, na osobnych szy­
nach stojący wagon salonowy i pod ścisłą eskortą 
żandarmów przesiedział w nim do 4 zrana, póki 
wóz jego nie został przyczepiony do nadesiłego 
kurjera.

czasowy wiceprezes p. Edward D u b a n o w i c z ,  
wiceprezesem p. Bykowski.

Popisy uczenie koncesjonowanej szkoły śpie­
wu p. Zofji Kozłowskiej i kursu fortepianowego p: 
Zdzisławy Settmayerówny, odbędą się w poniedziałek 
dnia 16 b m , o godzinie 5 po południu, w sali 
Domu narodnego. W popisie tym wezmą udział na 
stępujące uczenice p. Kozłowskiej: pp Reckówna, 
Spenadlówna, Reuttówna, Wieńkowska, Szuchewiczó- 
wna, Sttfflówna i Kubalówna i uczenice p Sett­
mayerówny : pp. Sonneweldówn8, Schenring, Toma­
szewska, Gieszkowska, Kowalska, Lilienfeldówna, 
Krasucka, Goldhamerówna, SiUsermanówna, Sp«na 
dlówna, Kubalówna, Sokołowska, Samuelówna, Czer­
necka, Klarfeldówna.

Dochód uzyskany ze wstępów, które kosztują>A 1 1

Echa mowy malborskiej Na zjazd spiewa- 
kćw niemieckich w Golubiu, przesłał naczelny pre­
zes Prus za1 hodnich, Gossler, następujący telegram : 
.Cieszę się serdecznie, że uroczystość się powiodła. 
Niech wszyscy uczestnicy z niemiecką wiernością idą 
za wezwaniem, z którem się zwrócił do nas Najja­
śniejszy Pan*.

Ry unki Wilhelma II. Podczas obrad nad 
podatkiem od cukru w parlamencie berlińskim pos. 
Ledebur wygłosił mowę, w której znalazł się na­
stępujący ustęp: .Musimy być przygotowani na to,
że wydatki na marynarkę znacznie wzrosną. Przypo 
minam panom niezwykłe obrazy, które zdaleka wy­
glądają tak, jakby na papierze maszerowała kompanja
n rin  n —' "  / I I F I . I I   _ 1 .  .V A

* Basen (pływalnia) w z a k ł a d z i e  k ą p i e ­
l o w y m  św.  A n n y ,  p r z y  u l i c|y A k a d e m i ­
c k i e j  1. 10, otw arty został do użytku pu­
blicznego z dniem 2 czerwca.

* Premiowe strzelanie p. Ludwika M a t i a s z k a ,  
odbędzie się na strzelnicy miejskiej w niedzielę dnia 15 
czerwca b. r.

* Z Kasyna miejskiego. W soboty dnia 21 czerwca 
b. r. urządza Kasyno dla członków swoich i ich rodzin 
wycieczkę do Brzucho wic. — Oprócz mnzysi i tańców, 
wchodzą w program liczne niespodzianki przygotowane 
przez komitet młodzieży kasynowej, która stara się o po­
wodzenie wszystkich zabaw kasynowych.

Lista otwarta od dziś do czwartku dnia 19 czerwca 
włącznie.

* Zabawa młodzieży polskiej Tow. im. Jana Kiliń­
skiego, odbędzie się w niedzielę dnia 15 czerwca b. r. 
Da polance pod Kopcem Wysokiego Zamku, w któ-aj 
program wchodzą rozmaite gry i zabawy towarzyskie. 
Muzyka wojskowa. Początek o godzinie 3 popołudniu. 
Wstęp 10 et.

W razie niepogody zabawa odbędzie się w niedaelę 
dnia 22 czerwca b. r.

* Rozbicie puszek na budowy kolumny Mickiewicza 
we Lwowie. W handlu Jana Baczyńskiego znaleziono 
przy czterokrotnem otwarciu puszki łączną sumę 70 
kor. 65 hal. W kawiarni hoteln Imperai 3 kor. 80 hal. 
W botelu Krakowskim (restauracja p. Lipińskiego) przy 
i.wu otwarciach 42 kor. 70 hal. W cukierni p. Wierz­
bickiego 12 kor. W piwiarni pllzneńskiej hotelu Georgea 
(6 rozbić) razem 140 kor, 64 hal W puszce prof. dra 
Radziszewskiego 40 kor. 70 hal. Odsetki dopisane do 
książeczek gil. Kasy oszczędn, za drugie półrocze roku 
1901 wynoszą 47 kor. 20 hal. Ostatnie rozbicia puszek 
przyniosły zatem 3 3 ' kor. 28 hal.

Cały fundusz puszek wynosi wynosi 2619 kor 89 
hal. Dopisane odsetki od książeczek galicyjskiej Kasy 
oszczędn. wynoszą 158 kor. 63 hal. Razem 2778 kor.
52 hal.

Jak

quenarda i prosi, aby 
je przyjął za pomocnice sklepowe, co się jej 
też udaje. Tym sposobem znalazła się pod pseu­
donimem Weroniki i na zabawie, urządzonej 
przez Florestana, który olśniony pięknością 
dziewczyny, zapałał ku niej namiętną miłością. 
Gdy Helena znikła podczas zabawy, wówczas 
Florestan, zrozpaczony, postanowił oprzeć się 
woli wuja i narzuconemu mu małż ństwu i nie 
chce udać się na b il dworski, na którym po­
znać ma swoją narzeczone. Wykonaniu tego p o ­
stanowienia przeszkodził jednak Loustot, dodany 
mu, jako opiekun i przemocą zmu3Z3 go do 
udania się na ba!, gdzie Florestan przekony wuje 
się, że narzeczona jego jest tą właśnie ukochaną 
przez niego Weroniką. Sprytny młodzieniec — 
poznał, że został u tarany i ośmieszony — ale 
także i to, że H .lena jest w nim rozkochaną.

To też, chcąc się odwzajemnić narzeczonej 
za ośmieszenie go, udaje obrażonego i zr/eka 
śię jej ręki — czetn Helenę niemal do rozpaczy 
doprowadza. Rozpacz jednak trwa krótko, bo 
za chwilę Helena dowiaduje się, że Florestan 
chciał ją  tylko ukarać za żart i młoda para 
uszczęśliwiona spieszy do króla, który sam chce 
być świadkiem ich zaręczyn.

Pod względem wykonania, należy się prze- 
dewszystkiem uznanie kapelmistrzowi p. Elszy- 
kowi, chórom i orkiestrze, za bardzo staranne 
opracowanie operetki. Mniej udałyra wydal mi 
się balet, który chromał wczoraj kilkakrotnie.

Partję tytułową wykonała z humorem i 
zwykłym sobie temperamentem pani Kliszewska, 
zbierając, jak zawsze, zasłużone oklaski. Muszę 
jednak zauważyć, że pani Kliszewska zanadto 
wyrabia u siebie manierę tak w śpiewie, jak
też i w grze scenicznej. Zbyteczne, a ciągle się
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gąs enic (Wielka wesołość). Obrazy te przedstawiają I ?ak wielką jest potęga składek groszowych udo- I powtarzające — jakby rozpieszczone przeciąga- 
szematycznie marynarkę różnych narodów. Jeśli tak |  —?ti_wjen'11e ogólnej wykazanej |  n ja nut w śniewin. nrai  ninn.u : ...--------------------t-------------...... lesn rar  Yr-j-e-' ^ ogoinej wyaazanej n ja nut w śpiewie, oraz ciągle i zawsze te aa-- —■> — — •“----» — wi ł  . - -——i ' desll laK sumy zebranej groszami, zebrało 98 puszek, zamiaszczo- n io m n :n nrtD ialum .ilapo 20 halerzy, przeznaczyły szanowne kierowniczki bardz0 Prac% obarczony cesarz Wilhelm II poświęca Dycb w handlach lwowskich 2619 kor. 89 hal., jedna “ ? ^ e3.ty’ uJemn.e oddziaływują na kreacje

szkoły śpiewu i muzyki, na cele Towarzystwa Szkoły U1** czasu ‘ przelewa na papier okręty pancerne... zaś puszka w handlu p. J. Baczyńskiego z tej tylko przy- tej zre3Z.ą bardzo zdolnej i sympatycznej a r -
lndnwei (Przewodniczący przerywa mówcy). Wiem o tem bar- czJny> że jeden ze stałych gości pamiętał o niej, zebrała tystkl.IUUUWCJ ' • * r * 1 • - 1 ł - 1 1 W tvm 99rnvm 1 1ALekarzy naszych •zjiswniiin d̂ o dnhrzp p Aro*Lekarzy nassych zasypują obecnie memia 
szki wszelkiego rodzaju prospektami i Ogłoszeniami 
o swoich zakładach; w tych daiach właśnie narzu­
cono lekarzom naszym szumną , rozprawę" o zdro­
jowisku Wildungen, którą w celach propagandy 
przetłumaczy! z niemieckiego na język polski .re ­
daktor* (??) A H. Żupnik. Broszurę rozsyła niejaki 
Weinreb, obiecując lekarzom, nietylko znaczne zni 
żenie cen wody mineralnej dla prywatnego użytku, 
lecz nadto uwolnienie żon lekarzy od wszelkich

. r  -   r  — w w a u v . . .

(Przewodniczący przerywa mówcy). Wiem o tem bar­
dzo dobrze, że owe rysunki nie ukazały się dotąd 
w Reich: anzeigerze (wielka wesołość), dopóki to więc 
nie nastąpi, zaczekamy z krytyką tych rysunków. 
(Wesołość) Celem tych rysunków...* Przewodniczący 
przeszkodził dalszym wywodom posła Ledebura, o- 
świadczając, że ,o  rysunkach cesarza niemieckiego 
mówić nie wolno*.

Żydowskie przysłowia. W arszaws Dniew. 
powtarza za Izrael ludowe przysłowia żydowskie; 
niektóre z nich, zwłaszcza odnoszące się do kobiet,
 L 3 ■» * - ----- —  5—~ »•<( Lj

opłat za kąpiele mineralne i od opłaty taksy leczni- sa- bardz0 charakterystyczne. I tak n. p. powiada
czej. Sądzimy, że obecnie żadne takie obietnice nie ^ld : »Przed złą żoną ucieka nawet anioł śmierci",
skłonią lekarza Pulaka do wspierania tych, których „czart wszystko porwie prócz złej kobiety

„ .. -  - - j  - j —
czyny, że jeden ze stałych gości pamiętał o niej, zebrała 
w tym samym czasie 1005 kor. 10 hal., puszka zaś w 
piwiarni hotelu Georgea, gdzie dopiero od 1 stycznia 
b. r. zbierać poczęto, zebrała już groszami 155 kor. 
75 hal.

Łatwo z tego obliczyć, że gdyby każdą z rozmie­
szczonych w lokalach paszek chciał się ktoś zająć i 
codziennie o jej istnieniu odwiedzającym gości m przy­
pominał kwota potrzebna na budowę kolumny Wiekiego 
Wieszcza dawnoby jnż zebraną była, a nikt nie czułby 
nawet poniesionej ofiary.

Puszki pełne zgłaszać należy do galicyjskiej Kasy 
oszczędności listownie na ręce podpisanego skarbnika 
puszek.

zręsitą miły 
suchego i twardego

K azim ierz Peplotoski.

» 0 ’ J W
bracia wotują miljony, aby nas wydziedziczyć i usu 
nąć z dziedzin naszych praojców.

W sprawie śmieci. Od jednego z mieszkań 
ców Pohulanki otrzymujemy pismo, które podajemy 
ad usum  lwowskiego magistratu i miejskiej komisji 
sanitarnej. Korespondent z Pohulanki, powołując się 
na artykuły dra Wiktora Legeżyńskiego, w sprawie 
składania śmieci zdała od mieszkań ludzkich, skarży 
się, że wprost przeciwnie dzieje się to na placu, 
przy zbiegu ulic Kochanowskiego i Pohulanki, gdzie 
urządzono geaeralny skład śmieci, obok potoku ,P a  
sieka* 7™””: •~1-  — »— *•

Grady w Galicji.
Opady gradowe w kraju mimo chłodu i 

deszczów, wcale się uie zmniejszyły. Liczba 
miejscowości dotkniętych gradobiciem ustawi­
cznie wzrasta. Do dyrekcji Tow. ubezp. jak 
nam donoszą, wczoraj zgłoszono dotąd szkody 
gradowe z 26 powiatów, 3 z 66 miejscowości, 
ile zaś szkód ponieśli nieubezpieczeni rolnicy, 
trudno stwierdzić. Szkody icb niewątpliwie prze­
wyższają kilkakrotnie szkody ubezpieczone. Rok 
bieżący pod względem klęsk gradowych zapo­
wiada się groźnie. Szkcdy w najrozmaitszych 
okolicach kraju, równie w powiatach zachodnich, 
jak wschodnich, zdarzały się niezwykłe często 
bo w d. 14, 17, 21, 23, 26 i 27 m aja; 3, 5, 
6, 7 i 8 czerwca. Niektóre miejscowości nawie­
dziło w r. b, gradobicie dwu i trzykrotnie. W o­
bec ogólaego smutnego położenia rolnictwa w 
kraju tylko ubezpieczenie się od gradobicia mo­
że odwrócić klęski m aterjalne.

Gradobicia wydarzyły się dotychczas w n a­
stępujących ubezpieczonych miejscowościach: 
Karniowce, pow. Kraków; Zgórsko ad Podhnr- 
ce, pow. Mielec; Kańczuga, Mikulice, Mrzejowi- 
ee, Niiatyce, pow. Przeworsk; Sułkowice, pow. 
Mościska ; Truszowice, pow. D obrom il; Dublany 
pow. Lwów ; Batialycze, Dzibułki i Zwelków, 
pow. Żółkiew; Tyśmieniczany, Pobereże, W i­
ktorów, Wysoczanka, Uhorniki, Marjampol, pow. 
Stanisławów; Mieczys^czów, pow. Brzeżany; 
Biryszkowce, Zawale, Olchowiec, Wierzchoia- 
kowce, Piszczatyńce, Jezierzany, pow. B irszczów ; 
Trybuobowce, Trościaniec, pow. Buczacz; Po- 
znanka, Magdalówka, pow. S a la t; Źabińce, 
pow. H usiatyn; Łopatyn, Łaszków, pow. B ro­
dy ; Łukawiec, Bołszowce, Żurów, Grnhrów, 
Gzerniow, W andotina, Hreborów, pow. Roha­
t y n ; Buja nów, pow. Żydaczów; Zahajpol, P ere­
sów, Michakłów, Rohynia, Winograd polny, Za- 
iusz nad Prutem, pow. Kołomyja; Gwtźiziec 
stary, pow. Gwoźiziec; Zsłucze dolne i górne, 
Rudniki, pow. Śuiatyn; Targowica, pow. Horo 
denka ; Jezierzany i Plużniki pow. Tłumacz. — 
Na Bukowinie grady dotknęły 12 miejscowości 
w 6 powiatach.

W Mikulicacb, pow. Przeworsk, grad padał 
już cztery razy w dniach 14 i 17 maja, 3 i 8 
czerwca; w Czreszu aa Bukowinie 3 razy; — 
wreszcie w Jezierzanach, Trościańcu, Gwoźdźcu 
starym i Mossorówce po 2 razy.

*   ■ ----
Zanosi on tedy na tej drodze prośbę do ma 

gistratu, aby raczył gdzieś dalej od zabudowań wy­
szukać miejsce na składanie śmieci. Miejsce to, po 
łożone na południe, otrzymuje najwięcej światła sło­
necznego, a w miesiącach, w których słońce przy 
grzewa, wylęgają się, na składanem tam śmieciu, 
miljardy robactwa i much, które następnie są plagą 
dla mieszkańców domów, w pobliżu położonych.
Powinny tu wejść też w rachubę pewne względy 
dla publiczności, udającej się do pobliskiego lasku
na Pohulance, aby zaczerpnąć świeżego powietrza, a - ------- — * ------
zmuszonej przechodzić krótszą drogą około góry, usy |  uchwalę powzięło w Rzymie kolegjum, spe-

„ U -
jemnicy nie obwija się w spódniczkę*, — .kobiecie 
możesz się zwierzyć, ale zaraz każ jej wyrwBĆ ję­
zyk*, — .kobieta lit nawet wtedy, gdy milczy*, — 
„głupcy mają zazwyczaj piękne żony*, — .miłość 
jest słodka, ale tylko z chlebem*. Bardzo wiele mó­
wiące jest przysłowie: .Prędzej postawisz na nogi
pijanego jak biednego* — i drugie: .gdy się pali 
chata biednego, - nie tizebs gasić; niech bieda 
w ogniu ginie wraz z hiedakiem*.

Pojedynek. W lasku bulońskim w Paryżu, 
odbył się niedawno pojedynek między książętami 
Tailryrandem i Sturdzą Sturdza otrzymał ciężką ranę 
tak, że wa'kę musiano przerwać.

Wybuch naboju dynamitowego. Z Cieplic 
donoszą: Dziesięciol tni chłopiec bawił się nabojem 
dynam towym i próbował go rozgryść Nabój eksplo­
dował, rozszarpując całą twarz dziecka. Chłopiec 
zginął na miejscu

Babcyl biegunki. W laboratorjura instytutu 
Pasteurowskiego w Saigon, odkrył dr. Metin, łase- 
cznika biegunki.

Bicyklu duchownym nie wolno używać.

panej ze śmieci.
H K. T. Na fotograf/i personalu fabryki cu­

krów .Union*, widnieje umiessezona u stóp zebra- 
nej grupy tablica, z napisem: .Beamten und Vor-
arbeiter der Fabrik .Confiserie Union*, Lemberg*. 
Oglądać można tę próbę germańskiej bezczelności,

cjalnie zwołane, pod przewodnictwem kardynała 
Svampy, celem rozstrzygo:ęcia kwestji, czy ksiądz 
może jechać na bicyklu. O tej uchwale donoszą 
dzienniki włoskie.

Anglicy zamieszkali w Warszawie i na pro­
wincji, zamierzają uroczyście obchodzić koronację 

na wystawie jakiegoś fotografa trzeciorzędnego, przy I krd' a Edwarda VII. Projektowany jest zjazd podda-
ulicy Żółkiewskiej. I D7cb angielskich w Warszawie, a po nabożeństwie
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Notatki literacki* i artystyczni).
Bepertoar tea tru  miejskiego we Lwowie.

Dziś w s o b o t ę  „Weronika", operetka w 3 aktach, 
libretto V»nIoo i Duval’a, muzyaa A. MessageFa.

Jutro w n i e d z i e l ę  popołudniu o godzinie 3 l/i 
„Piękna z Nowego Jorku*, operetka w 3 aktach, 
a 5 o'słonach H Morton’a, muzy :a G. Kerker’a. 
— Wieczorem o godzinie 7 1/* .Dramat Kaliny*, 

trzy akty prozą przez Zygmunta Kaweckiego, z p. 
Kamińskim w roli głównej.

W p o n i e d z i a ł e k  „Weronika*, operetka.
W e w t o r e k  .Dramat Kaliny*, trzy a'ły 

prozą.
Salon sztuk pięknych przy ul Trzeciego 

Maja 1 11 otrzyma! świeżo 11 dzieł różnych Krze­
szą, dalej dzieła Borkowskirgo, Brodowicza, 2 pej­
zaże Bratkowskiego, Fabiańskiego, Jurjewicta, Łu­
kowskiej, Małachowskiego, Maszyńskiego, Mikołai- 
skiegs, Pszorna, Sozańskiego, Winterowskiego, 2 
dzieła sztuki stosowanej pani Rychterowej i wiele 
innych. .Ojczenasz* Krzeszą, będzie we Lwowie już 
tylko przez czas krótki.

KRONI KA .
L W Ó W  15 czerwca. 

S ta n  pow ietrz* . Godzina 1* w południ* 
Ciepłota -+- 13’ R. Pogoda.

Upadłości Związek wierzycieli ogłasza nastę­
pujące upadłości: Salamon D r e n e r ,  fabryka kra­
watek w Krakowie, Salamon Biir, szewc w Krośnie.

Kradsież w „Domu techników*. Ubiegłej
nocy, skradsiono z „Domu techników*, stalową 
wertheimowską kasetkę zawierającą 610 koron 
w gotówce.

Znaczna zguba. W drodze z miasta na 
dworzec kolejowy, zgub ! hr. Z , lub leż zostawd 
w dorożce sztuciec „Espress* w futerale, wartości 
500 koron.

Humor w sądzie. Podczas jeda»j z rozp-aw 
w przemyskim sądzie obwodowym, odczytano nastę 
pujące, autecty zne świadectwo moralności, wysta 
wionę przez gminę przynależności dla oskarżonych:

„Wskutek pozwu ck. sądu, podpisana zwierz­
chność gminna, donosi świadectwo moralności i ma­
jątku, dla Ewy Bomba i Hrycia Kapusty, jak na­
stępuje :

1. Ewa Bomba, urodzona, też za ; ieszkana 
w U kowicach, stanu wolnego, religji gr. k a t, za 
chodziła się w gminie dosyć dobrze, tereźwo, utci- 
wie, łagodnie, tylko wedle ciah Itboego dla swego 
iubieńca, to jest Hryc a Kapusty, była bardzo roz­
pustną, więc majątku nie posiada, tylko się utrzy­
muje przy ojcach w gospodarstwie.

2. Hryć Kapusta, urodzony i zamieszkany w Uj- 
kowicach, stanu wolnego, religji gr. kat., zachodził 
się w gminie dostatecznie niezgodliwie, zachodził 
w pijatyki i do ciała lubnego Ewy Bomba był 
bardzo skłonnym, więc majątku nie posiada, ani ru 
ani nieruchomego, tyiko u rzymuje przy swoim 
ojcu w gospodarstwie.* Następują podpis wójta 
i pieczęć gminna

Ohydne. Pólurzędowy dziennik węgierski, 
Pester L loyd , rzucił się namiętnie na p. Kiofacza, 
za jego wystąpienie w parlamencie przeciw malbor­
skiej mowie cesarza Wilhelma II. Pester Lloyd  na­
zywa Klofacza „warjatem*, „pokraką*, a między in- 
nemi tak pisze:

„Nie potrzebujemy mówić, że myślimy o ni- 
kczemności, której się dopuścił rozbójniczy Czech (!), 
Klofaczem się on nazywa, względem cesarza niemie­
ckiego. Zapewne, taki Klofacz, nie jest w stanie 
cesarza niemieckiego obrazić. Odległość jest tak

w kaplicy anglikańskiej —- zabawa w Czarnej Stru­
dze ped Radzyminem.

Nowe Eldorado. W Brytyjskiej Kolumbji 
w Idaho u stóp Thundcr Mourtain, odkryć miano 
kopalnie złota, jeszcze bogatszą niż w Klondyka 
Cały dystrybt złoty ob-jmujc 40 mil kwadratowych, 
a próby złotonośnego kwarcu tam znalezione, mają 
przedstawiać wartość 5 0 0 —50 000 dolarów za tonnę. 
Kopaczy napływa tam mnóstwa, ale i ceny żywności 
płacą się na wagę i to nie kwarcu złotonośnego, ale 
wprost samego złota.

Zwycięstwo socjalistów. Jak donosi z Tu­
rynu biuro Laffana, przy uzupełniających wyborach 
do rady miejskiej w Turynie, odnieśli socjaliści zu­
pełne zwycięstwo. 20 socjalnych demokratów weszło 
do rady miejskiej, wobec czego liczba socjalno de­
mokratycznych radców miejskich w Turynie, wzrosła 
do 36. Rząd ma podobno zamiar rozwiązać radę 
miejską, a administrację miasta oddać w ręce rządo­
wego komisarza.

Z kraju.
Borssczów. (Poiar). W nocy z dnia 5 na 6 

b. m., wybuchł tu pożar w domu Josla Kawałka 
i zniszczył wkrótce cztery domostwa i bożnicę, pra 
wie doszczętnie. Pastwą ognia padło cale urządzenie 
i wszystkie ruchomości mieszkańców, niemal bez wy 
jątku rękodzielników, nędza też panuje wśród nich 
ogromna, bo i chleba i sposobu zarobkowania ró­
wnocześnie im zabrakło. Szkoda, nigdzie nie ubez 
pieczona, wynosi 10.000 koron.

Mościska. (Poiar cerkwi). Dnia 7 b m., 
około godziny 2 po południu, zgorzała doszczętnie, 
wskutek nieostrożności przy gaszeniu światła na oł­
tarzu, cerkiew w Wołostkowie.

Stanisławów. ( Pogrzeb lekarza). We środę 
edbjl się tu pogrzeb dra K o n k o l n i a k a ,  który, 
spiesząc z pomocą chorym na tyfus plamisty, zaraził 
się tej strasznej ehoroby i padł jej ofiarą. Pogrzebo­
wi towarzyszyła cała ludność miasta, trumnę cenio­
nego i powszechnie szanowanego lekarza zarzucono 
wieńcami. Orszak pogrzebowy prowadził administra 
tor djecezji gr.-kat. ks. mitrat Facjewicz, przy współ­
udziale księży obrządku rz, i orm.-kat. Na cmentarzu 
przemawiał najpierw imieniem rady miejskiej, któ-

słowa( ,  Weronika* — m uzyka A . Messagera 
Yanloo i  Duval'a).

Skromny repertuar operetkowy wzbogacił 
się o jedną nowość. Jako utw ór muzyczny, „W e­
ronika*, którą poznaliśmy wczoraj po raz pierw­
szy na scenie teatru miejskiego, jest typem ope­
retki francuskiej, uwydatniającej w muzyce a r­
tystycznie lekkość ducha francuskiego, spryt i 
wytworną żartobliwość. Muzyka „Weroniki* nie 
przedstawia jednolitej całości i je3t raczej kon­
glomeratem luźnych frazesów muzycznych, ale 
misternie obmyślanych i pięknie opracowanych.
Kompozytor jest bez wątpienia naśladowcą Offen­
bacha. Pomysły jego są giętkie, ruch myśli szy­
bki i pełen życia, jak u Lecocq’a ; brak mu je- ■***» »«uw gorącego wspomnienia zmarłym
dnak zwięzłości i konsekwencji i dlatego efekty członkom towarzystwa śp. drowi Ferdynandowi
muzyczne „Wercniki* są tylko błyszczącymi pro- Weiglowi i drowi Antoniemu Pawlikowskiemu,
mykami talentu kompozytora. Operetkę cechują Zgromadzenie uczciło pamięć zmarłych przez

P art.ę  Florestana odśpiewał i odegrał z po­
wodzeniem p. Okoński, który wyrabia się na 
wybornego artystę operowego o sil rej indy­
widualność. Byłoby jednak wskazanem, aby 
artysta tony wysokie atakował więcej piersiami 
i nie opierał i-h wyłącznie na krtani i podnie­
bieniu, bo przez to głos, wcale 
i sympatyczny, nabiera 
dźwięku.

Partja  G quenard'a nie zdaje się być sto­
sowną dla pana Paszkowskicg >, u którego to 
artysty glos, ruchy i tem peram ent zbyt są po­
ważne, aby nsl życie uplastycznić komiczną po­
stać Ci.qu-)nard’a. Pani Kaspro wieżowa w par- 
tji E meranzy była wręcz dos‘‘Onałą i zdobyła 
szczere uznanie publiczności. Z wybornym ko­
mizmem oddał partję Serafina, lokajajErmeran- 
zy, pan Lebwicz. Niestety, partia ta nie mieści 
w sobie tyle komizmu, ileby umiał wyzyskać 
ten artysta i partję trzeba choć trochę — śpie­
wać, a pod tym względem pan Lelewicz^po- 
zostawia nieco do Życzenia,

Partję D-onizy, narzecze: ej Serafina, wy­
konała z niezlem powodzeniem panna Ludkie- 
wiezówna.

W roli Agaty przedstawiła się nc:i raj pu- 
bliczn- ś:i panna Stanisława Łąska, młoda i po- 
crątknjąca śpiewać:k*. O w y^ęaie tym nie 
wiele m->gę powiedz!' ć, gdyż partja Agaty nie 
przedstawia wybi<nieisz go pola d i  popisu. Głos 
pr.nny Łęskiej jest skromnym, ale przyjemnym 
sopranikiem, zupełnie dla open tk i wystarczają­
cym, brak mu jednak należytej pewności w a- 
takowaniu pczycyj wyższych, które nabierają 
przez to b zmienia fslsetu i nie potęgują w ra­
żenia akustycznego. W grze scenicznej za mało 
było werwy i cechowała ją  pewna ociężilość.

Operetka wystawiona byl i starannie i 
ogólnie zrobiła wrażenie dobre. J . G.

Stowarzyszenie „Czerwonego 
krzyża”.

W  wielkiej sali ratuszowej odbyło się dziś 
o godzinii 11 przed południem, ood przewodni­
ctwem namiestnika hr. Leona P i n i ń s k i e g o ,  
walne zgromadzenie czlo ków krajowego stowa­
rzyszenia mężczyzn i dam „Czerwonego krzyża* 
dla Galicji.

Obrady zgromadzenia za g a ł namieslnik 
krótką przemową, w której wskazał na pomyśl­
ny rozwój j  towarzystwa, poczem poświęcił 
kilka słów gorącego

% ' ------rf-B
dosyć wybitne m elodje, częstokroć nawet wcale 
głębokie i treściwe.

Przyznać należy Messag?r’owi, że umiał ze 
śmiałością użyć i wprowadzić wiele środków 
nadzwyczajnych tak w harmonii i instrum enta- 

f cji, jak lii. w kontrastach, rytmach, frazowaniu 
i połączeniach polifonicznych.

Ujemną stronę wczorajszej premiery stano­
wi treść libretta, błaba, banalna, niedbale skre­
ślona i wcale mezajmująca. Postaciom, w pro ­
wadzonym przez autorów brak jakiegokolwiek 
indywidualizmu; charaktery skreślone słabo i 
bez akcentu. W słowach i czynach osób me 
ma ani intrygi, ani humoru, dowcipu lub sw a­
woli; skutkiem czego słuchacz doznaje uczucia 
znużenia i ograniczyć się musi zadowoleniem 
swoicb estetycznych pragnień, sam ą tylko m u­
zyką.

Bohaterem utworu jest wicehrabia Flore­
stan de Valaincourt, arystokratyczny, swobodny 
młodzieniec, cieszący się łaską królewską i uży­
wający z całą swobodą uciech i rozkoszy św ia­
towych. W ola królewska przeznaczyła młodemu 
karjerowiczowi za żonę młodziutką „Helenę de 
Solange*, której jednak Fiorestan nie zna i 
którą uważa za „gąskę* prowincjonalną, nie 
wahając się zdania swojego wyjawić głośno w 
sklepie kwiaciarza Coąuenarda przed tegoż żoną 
Agatą, z którą łączy go świeżo nawiązany sto ­
sunek miłosny. Florestan chętnieby się wyrzekł 
narzuconego mu małżeństwa, ale przemysłowy 
wujaszek umiał wyłudzić od niego weksel na 
znaczną sumę opiewający i zagroził, że w razie

powstanie.
Z kolei przyjęto do wiadomości sprawozda­

nie zarządu z czynności i rachunków za rok 
ubiegły.

Z przedłożonego walnemu zgromadzeniu 
sprawozdania wynika, że stowarzyszenie liczyło 
w roku 1901, podobnie jak w latach ubiegłych 
tylko jedną filję w Krakowie i składało się 
z biura m ejskiego we Lwowie i 78 biur po- 
wiiłowych. Cdonków liczyło towarzystwo w ro ­
ku ubiegłym 2.062.

Majątek sekcji mężczyzn z dniem 1 stycznia 
br. wynosił 223.885 k. 95 h.

W  sekcji dam majątek z dniem 1 stycznia 
b. r. wynosił 43.650 k. 43 b.

Gały zaś kapitał stowarzyszenia mężczyzn 
i dam „Czerwonego krzyża* dla Galicji, wraz z 
wartością inwentarza, z końcem r. 1901 przed­
stawiał wartość 297.804 k. 96 b.

W  roku ubiegłym rozwinęło stowarzysze­
nie akcję ratunkową w O l e s z y c a c h .  Skoro 
bowiem miasteczko Oleszyce w powiecie ciesza- 
nowskim, zostałc tak doszczętnie przez pożar w 
perzynę obrócone, że w rozległam miasteczku 
tylko dwa domki od pożaru ocalić zdołano i 
wskutek tego dzieci i chorzy uie mieli daebu 
nad sobą, wysłało stowarzyszenie na wezwanie 
starostwa w Cieszanowie, dwa baraki do Ole­
szyc, które zostały dnia 15 czerwca z r. wraz 
z kompletnem urządzeniem szpitalnem oddane 
do użytku miejscowemu komitetowi ratunkowe­
mu i od tego czasu do 21 października 1901, 
t. j. do chwili częściowego przynajmniej odbu-

N ą j t a n i e j
urządza pogrzeby 
auiTiiaiialJzicl io imsmmwci

..Stella.” pnorahowj
|Ł  s ł o t o ł o w ic z a

we Lwowie 
ulica Watowa I. II.

Trum ny metalowe w największym wyborze po 
cenach fabrycznych.

Karawany i ubrania dla służby zupełnie nowe 
najświeższych fasonów. 703
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dowania się miasteczka, oddały nieocenione u- 
slugi chorym.

Po udzieleniu zarządowi aDsolutorjum z ra ­
chunków za rok ubiegły, dokonano uzupełnia­
jących wyborów dwóch członków wydziału, cen­
zora i zastępcy cenzora.

Członkami wydziału wybrani zostali p p .: 
dr. Alfred Zgórski i dr. Józef Wiczkowski; cen­
zorem p. Mieczysław Komarnicki; zastępcą cen­
zora p. Józef Miihlner. Na tern zamknął p. na­
miestnik o godzinie 11.30 ob ra ły  zgromadzenia.

Izba sądowa.
L W Ó W , 14 czerwca.

Pałasze straży akcyzowej.
Przed trybunałem zwykłym krajowego są­

du karnego odbyła się wczoraj niezwykła roz­
prawa, która rzuca niespodziewane światło na 
pewną część miejskiej naszej administracji.

Stanęli przed sądem dwaj miejscy strażnicy 
akcyzowi, Franciszek O c h r y m  iH a w ry ło S e r-  
w a t i u k ,  oskarżeni o ciężkie uszkodzenie ciała 
popełnione na Piotrze Olowijczuku służącym 
of cerskim.

W toku rozprawy jednak, nie sam fakt 
tego przestępstwa wybił się na plan pierwszy, 
ale szczegóły odnoszące się do samej osoby jed­
nego z oskarżonych i jego przeszłości.

Aktem oskarżenia objęte zajście, miało na­
stępujący przebieg:

Dnia 8 marca br. pełnił służbę na linji 
akcyzowej tuż obuk drogi wiodącej z ulicy św. 
We,! iecha ku Zniesieniu, strażnik akcyzowy 
Franciszek O.hrym .

Niedaleko miejsca w którem znajdował się 
strażnik przekroczył linię akcyzową, idąc z za 
rogatki do miasta, Piu.tr Olowijczuk, ubrany w 
m undur artylerzycki ofiierski służący. Podejrze­
wając żołnierza, że chce on przemycić do mia­
sta zakupioną za rogatką wódkę, Ochrym zatrzy­
mał go i począł obmacywać mu kieszenie. Żoł­
nierz zaprotestował przeciw niesłusznemu po- 
dejrżeniu „akcyźaika*, cogo tegoż ni stąd, ni zo­
wąd, do takiej doprowadziło wśiiekłośei, że do­
był szabli i bezbronnego żołnierza (służący ofi­
cerscy chodzą bez broni Przypis. Redak ) rąbać 
pucząl po głowi 3 i po rękach, któremi się bie­
dny foryś zasłaniał przed cięciami.

Przypadkiem, przechodził w tym czasie tąż 
drogą żołnierz artylerji. Tatarczyk. Ten był w 
służbie i miał u baku szeroki artylerzycki ta­
sak. Rąbany Olowijczuk poskoczyl doń, wycią­
gnął mu tasak, z pochwy i chciał bronić się nim 
przed uderzeniami rozszalałego strażnika akcy­
zowego, właściciel tasaka jednak sprzeciwił się 
temu i obawiając się, że ao większego jesreze 
rozlewu krwi przyjść może, odebrał tasak kole­
dze, pobiegł do niedaleko znajdujących się ko­
szar artylerji i dał tam znać o tern, co na linji 
akcy’Pwej zobaczył.

Tymczasem, rąbiącemu slrażaikowi Ochry- 
mowi, przybiegł na pomoc stojący o kilkaset 
kroków dalej inny straż tik, Serwatiuk i nie 
wiele pytając, również wyciągnął szablę i 
równie zaciekle nieszczęsnego żołnierza bić po­
czął, wreszcie, obaj strażnicy chwycili krwią zla­
nego forysia i poprowadzili go na rogatkę Żół­
kiewską, ckąd znowu odwieziono go do szpitala 
garnizonowego, w którym, z otrzymanych rau 
leczył się przez czas dłuższy.

Strażnika Ochryma aresztowano. W toku 
zaś śledztwa okazało się, że jego przeszłość jest 
tego rodzaju, że absolutnie po .ąć nie mc żerny, 
w jaki sposób ten człowiek, do tak ważnej i 
pełnej odpowiedzialności służby, jak strzeżenie 
linji acyzowej mógł być przyjęty. Ochrym, jak 
to na podstawie aktów sądowych stwierdzono, 
karany był dotychczas dwukrotnie za zbrodnię 
kradzieży 8-miesięcziiem i jedncroczuem cięż- 
kiem więzieniem i p o z o s t a j e  o b e c n i e  
p o d  d o z o r e m  p o l i c j i .

S t me  władze miejskie, bo komisarjat III. 
dzielnicy, wystawiły mu na wezwanie sądu 
świadectwo w którem wyrażają o nim, że 
cj e s t l o  i n d y w i d u u m  d l a  c u d z e j  
w ł a s n o ś c i  n i e b e z p i e c z n e * !

I t a k i  c z ł o w i e k ,  p i l n o w a ł  m i e j -  
s k i e g o  d o b r a !

Po przeprowadzonej rozprawie, trybunał 
uznał obu strażników akcyzowych winnymi 
zbrodni gwałtu i ciężkiego uszkodzenia ciała i 
zasądził Franciszka Ochryma na 6, zaś Ha- 
wrylę Serwatinka na 1 miesiąc ciężkiego wię­
zienia i na zapłacenie 60 koron odszkod iwa- 
nia za ból dla pokaleczonego Olowijczuka.

Bałt paistwa.
{Telt.gramy w Dziennika Polskiego*).

Posiedział! izby poselskiej.
W ie d e ń  14 czerwca. Posiedzenie rozpo­

częło się o godz. ’/»1 S-tej.
Interpelacje.

Wśród odczytanych dziś interpelacyj ?ą: 
interpelacja R o t t e r a  i to w. do ministra spra­
wiedliwości w sprawie nabycia dla więzień są­
dowych w powiecie krakowskim odpowiednich 
płócien i to w fabrykach galicyjskich, z w yłą­
czeniem pracy więźniów; interpelacja F i  j a k  a 
i tow. do prezydenta ministrów w sprawie b u ­
dowy drogi z Dąbrowej do Myślenic; interpe­
lacja M e n g e r a  i tow. do ministra skarbu i 
ministra handlu w sprawie użycia części d o ­
chodu z podatku od biletów kolejowych na 
rozszerzenie sieci telefonów i usunięcie braków 
w telefonach.

Ochrona robotników.
Po odczytaniu interpelacyj i wniosków 

przystąpiono do pierwszego punktu porządku 
dziennego, t. j. dyskusji nad projektem ustawy 
w sprawie ochrony robotników, zajętych przy 
budowach prywatnych. Zabiera głos referent 
F o r z t  i poleca ustawę do przyjęcia.

Po nim zabiera głos minister handlu 
C a l i .

Minister handlu Cali wywodzi, że ustawa 
dyskusją objęl a, jest 'uzupełnieniem uchwalonej 
wczoraj ustawy o ochronie robotników, zaję­
tych przy bndowie kolei. Poleca więc ustawę 
tę do przyjęcia.

U c h w a l o n o  j ą  w d r u g i e m  i t r z e ­
c i  e m  c z y t a n i u .
U staw a o podatku od biletów kolejowych.

Następrie referuje poseł Gotz - Okocimski 
ustawę o podatku od biletów kolejowych.

Posiedzenie trwa dolej.

DEPESZE
liligraflczM  i ItUfoniezni.

Z nniw. jagiellońskiego.
K r a k ó w  14 czerwca. Dziekanem w y­

działu lekarskiego uniwersytetu jagiellońskiego 
wybrany dr. B u j w i d .

Wycieczka do Krakowa.
K r a k ó w  14 czerwca. Dziś wieczorem 

przyjedzie tu 80 Mazurów z okolic Żółkwi na 
zwiedzenie kościołów, zabytków i pamiątek na­
rodowych.

Na dworcu powita ich harmonia, poczem 
w pochodzie podążą przed pomnik Mickiewicza. 
Zabawią w Krakowie 2 dni.

Procesy prasowe.
Poznań 14 czerwca. Przed tutejszą izbą 

kam ą toczyły się równocześnie 3 procesy p ra­
sowe, pod przewodnictwem Felsmana. Sadzono 
Djabła krakowskiego, Oazełę narodową i W iel­
kopolanina (wychodzącego w Pittsburgu w Ame­
ryce )

W pewnym rysunku, zamieszczonym w 
Djable dopatrzyła się prokuratorja karykatury 
osoby cesarza niemieckiego.

Gazecie Narodowej zarzucono, że obelżywie 
się wyraża o cesarzu niemieckim; Wielkopola­
nina  sądzono 'za wiersz Konopnickiej p. t . : 
.P rusak  męczy polskie dzieci*. Trybunał za- 
r ąlzil konfiskatę wszystkich egzemplarzy owych 
numerów w całych N.emczecb.

Rewia artylerji.
W ie d e ń  14 czerwca. Cesarz odbył dziś 

rano przegląd artylerji wiedeńskiej w obecności 
arcyks. Ottona, ministra wojny Krieghammera, 
geueralicji i wyraził zadowolenie z postawy 
wojska.

Stan zdrowia króla saskiego.
Sil b lllenort 14 czerwca. Według dzi­

siejszego biuletynu, ubiegła noc była dla cho­
rego lepszą, niż poprzednie. Zresztą stan nie 
zmieniony.

Mord agrarny.
S u w a t h i  14 czerwca. Ofiarą morderstwa 

padł adm inistrator m ajoratu H utta i sekretarz 
rady towarzystwa rolniczego Mieczysław Ry- 
dzewski-

Zamordowany został przez okolicznych wło­
ścian tego m ajoratu. Powodem zajścia było to, 
że służba folwarczna zajęła parę koni gospoda­
rza wiejskiego; włościanie podczas nieobecności 
Rydzewskiego domagali sięod jego ojca wydania 
koni. Staruszek odmówił, poczem włościanie 
wśród pogróżek odeszli. Później przyszło do 
zejścia, powodem morderstwa była więc zem­
sta.

Proces Grimma.
W a r s z a w a  14 czerwca. Sądowi na 

Grimma przewodniczy generał Strijelników. 
Współobwinionycb nie ma.

Pożar.
Ł ó d ź  14 czerwca. Wybuchł lu pożar w 

fabryce waty Żelichowskiego. Pożar wtargnął 
z fabryki de mieszkania właściciela. S /nek  i 
córeczka Żelichowskich znalazły śmierć w pło­
mieniach. Żelichowska uratowała się. Pożar 
wybuchł w nocy.

W ie d e ń  14 czerwca. Książę Zygfryd ba­
warski przybył tu dziś rano z Monachium.

Dział ekonomiczny.
W i e d e ń  14 czerwca.

(f r ) Cisza zupełna i spadek kursów zna­
mionowały obroty dnia dzisiejszego. Jedynie 
wclory żelazne stanowiły wyjątek, robiono w 
nieb bowiem dosyć duże transakcje spekula­
cyjne i podnie3icno ich kurs. Przypisać to zaś 
należy temu, że dwa wielkie przedsiębiors wa 
żelazne w Bośnji definitywnie już przystąpiły 
do austro-węgierskiego kartelu, który zatem 
obejmie wszystkie większe przedsiębiorstwa w 
całej mon&icbji, z wyjątkiem dwóch. Na za­
granicznych targach przeważała również slaoe 
usposobienie. W  Berlinie spadły walory górni­
cze skutkiem wiadomości, że kopalnie węgla 
w Niemczech ograniczają produkcję z powodu 
zmniejszonego zapotrzebowania.

— Francuscy kapitaliści zamierzają zało­
żyć w Rosji warsztaty budowy okrętów, z kapitałem 
50 miljonów rubli.

— Okrężne bilety kolejowe do Rosji.
Rosyjskie, niemieckie i holenderskie zarządy kole­
jowe, zawarły ugodę, na mocy której wydawane 
bśdą okrężne bilety po cenach zniżonych, ważae na 
45 dni. Bilety te, upoważniać będą do korzystania 
ze specjalnej taryfy podróżnej, między miastami: 
Petersburg, Warszawa, Moskwa, Łódź, Odessa, Ki­
jów, DwinsV, Amsterdam, Haga, Barmen, Dussel­
dorf, Berlin, Gdańsk, Frankfurt n. M., Wiesbaden, 
Hamburg, Królewiec, Heidelberg i Lipsk

— Banu rolniczy w* Lwowie, Lwów 14
czeJwca. (Dzik notujemy za 100 klg. loei 
Lwów Wtdula koronowa.) Pszenica gotowa od 
18 50 do 18 oO, pszenica aa termins od 15' — 
do 15 50. tyto gotowe od 14 - do 14 60, 
lyio na termina od 11 50 do 12 — ; owies 
obroczny gotowy od 15 80 do 16 50, owitt 
obrocznj na termin* od i 0 50 do 11*50 jęczmień 
pastewny od 12*50 do 13 —, jęczmień browarniany 
od 13 50  do 14— ; rzepak nowy od 21* — 
dc 2 1 5 0 ; Inlsnks *— do — -— - groeb pastę 
w»y 13*— do 15'— , groch do gotowania 16 60 
do 19* wyka 14 -  dc 14 60 borćk 12 60 d. 
13*— ; fareczka 15 60 do *6 60 tuku ydsa no«.w
12 40 do 12*70. kukurydza sta ra  do — —
shmiel za 56 kilo — do koniczyn?
azerwona —‘— do — *— , koniczyna biota — •- 

kouiozyna szwedzka — do — 
tymotka — I — do — * —.

Spirytus, poritas  Tarnopol gotowy za 50 litr 
od 1 6 — do 16*30, ekskontyngentowy od 8*— 
do 8-20.

Wobec wyczerpanych zapasów, obroty w goto- 
wftm zbożu są ogi-mczone, a wskutek lepszych wi 
dożów na uroazaje, ceny nowego zboża obniżają się.

-- W ie d e ń  14 czerwca. {Giełda zbo 
lewa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pz.ewisa na Euj-»zerwiss od 9*62 do 9 63, na 
jesień od 8 22 do 8 23 i żyto na maj-szerwios 
od 7*62 do 7 67, na jesień od 6'9S do 6 96 
•wios u  mnj-esowioe od 7*20 do 7*21, na jesień

od 6 06 dn 6*08 ftikurydza na maj-eserwua 
od 6 36 du 5'37, na czerwiec-lipiec od —*— 
do — * —, n« lipiec-sierpień od 5 37 do 5 38, 
na sierpień-wrzesień od — *— do — * —, na wrze- 
sieó-październik od 5'51 do b 52 rzepak na 
na sierpień wrzesień od 12 15 do 12 25, na 
wrzesieś-październik od — ' — do — olej rz*- 
pakowy na wrzesień-grudzień - *■— do 
Usposobieni* ozięble Pochmurno.

B u d a p e s z t  14 czerwca. (Giełda 
sboicwa). (Kursa w koronach i po 50 kilogr.). Part 
niea na czerwiec od '9*25 do 9 36, na paździe­
rnik od 7 95 do 7*97. żyto na październik od 
6‘61 do 6*62 j owies nu październik od 5'70 
do 5*71; kukurydza na lipiec od 5*16 do 5*17, 
na sierpień od 5*21 do 5 22; rzepak na sierpień 
od 1160  do 11 70 Oferty na pszenicę mierne. 
3hęó kupna ogran Uspo, ubienie przyjemn. Pogoda 
piękna.

W i e d e ń  14 czerwc. (Giełda południowa 
godzina 12 m. 30). Marki 117 40, Kenta majowa 
101 70, Węg. renta koronowa 97'85, Akcje auatr. 
zakl. kred. 688*— , Akcje węg. zakł. kred. 708 — 
Aksjs Anglobanku 279*—, Akcje Unionbanku
543 — Akcje Bankrereinu 457*— , Akcje Linde:- 
banku 424 50 Akcje kolei państw. 703*—, Łotr* 
bariy 72’—, Akcje kolei Elbetha] 4 5 i '50, Akcji 
fabryki broni -■■*—, Akcje tytoniowe 293 
Akii* Alpiny 41 f 50 Aksj* Bitna Muraoji 518 —-, 
Akcje pragskiejo T o w .  żei. —, Losy tureckie
108* Buh!t S53'25 Usposobienie spokojne.

E e r iE n  14 czerwca (Giełda poranna), .-kej* 
kredytowe 216 50 Towarz ijskontows 187 10
Uiposohitaie spokojne.

W obronie czci.

N E K R O L O G J a .

t
A P O L O N I A  C Z A Y K O W S K A

wdowa po oficjaliście prywatnym 
pc. długich a ciężkich cierpieniacn, opatrzona św. 
Sikramentami, zmarła dnia 13 czerwca b. r. prze­

żywszy lat 78.
Obrzęd pogrzebowy odbędzie się dn.a 15 go czer­

wca b. r. o godzinie 4 po południu z domu żałoby 
przy ul. Kocianowskugo 1. 42 cmentarz Łyczakowsti, 
na który w smutku pogrążony syn krewnych, znajo­
mych i pohożnych chrześcj in zaprasza.

Zakład pog. „Stella* K. Słotołbwicza Wałowa 11.

P r z y j e c h a l i  d n  L w o m
dnia 14 czerwca 1902 r 

HOTEL GEORGE. Hr. F. Zamoyski z Urycza. F 
Scazighino z P.ewoźca. R. Korutkiewiez z Krakowa. E. 
Margaritescu z Budapesztu. W. Pohorecki z Królistwa 
Pol. G. Sz..reayi z Budapesztu. L. HorodysKi z Tłusteń- 
kiego. G. Dyczyński ze Stokerau. M Hołubowic; z War­
szawy, A.. Małachowski z Krakowa. K. Pohore -ki z Ci- 
chobarza. J. Kornbaum z Warszawy. K. Hampe, S. Darby, 
L. Wild z Wiednia. E. Bredt z Otynji. F. Kiicliler z 
Zofurt. Ks. Gromnicki z Bucząc za. H. Fritsche z Białej. 
J. Baumfeld z Wiednia. A. Sobański z Krakowa.

HOTEL EUROPEJSKI. Hi. M. Ounin Borkowski z 
Mielnicy. K. Mormitz z Brzeżan. Dr. P. More z Grosswar- 

em. M. Elias z Wiednia B- Hupert z Szmańkowiec. 
Br. J. Jankowski z Amsterdamu. W. Polański z Buduik. 
Dr. Kehlmann z Czerniowiec. W. Wachal z Horodeuki. 
L. Szul z Krosna. L. Finger r Prag..

M t d s s ł a i e ,
Wybryk* ta , I pecltedzi cd redakcji, która też nie bierze 

ma litbt* żadnej za nie sdpswiodzirlaoźd.

W niezrozumiały dla 
mie sposób, dostała 

się do jednego z najpoważniejszych tutejszych dzien­
ników notatka, głosząca urbi et orbi o mającem 
się rzekomo zawiązać u nas towarzystwie polskich 
fotografów, celem samoobrony przed konkurencją 
niemiecką, a respective przed jednym zakładem arty­
styczno fotograficznym w naszem mieście, który nie- 
sumiennością, partactwem, zniżeniem cen i prywa­
tnymi kapitaiami właściciela, mtal podkopać byt 
wszystkich (?) tutejszych fotografów. Czytając ów 
artykulik, dalej dowiedziałem się zt zdziwieniem, żo 
tym ludożercą jestem właśnie ja. I zaraz zrozumia­
łem cel notatki i rzekomo mającego powstać towa­
rzystwa. Cel prosty i jasny. Kilku kolegom moim 
zawodowym, którzy wolą jeździć po kąpielach, lub 
udawać tenorów — przez co nie pilnują interesu — 
so'ą w oku moje licznie odwiedzane atelier. Ponie­
waż zaś panowie ci, którzy mają powołać do życia 
polskie stowarzyszenie, choć żaden z nich nie jest 
Polakii-m, napadają na mnie: z całą brutalnością, 
zarzucając mi po za innemi także i to, że jestem 
Niemcem, postanowiłem na to odpowiedzieć.

Pochodzę z Galicji i mam tutaj, tak we Lwo­
wie, jak i na prowincji dużo krewnych. Ojciec mój 
urodzony w r. 1841 i ochrzczony u 00 . Bernardy­
nów, opuścił Lwów jedynie dlatego, iż założył fabry­
kę pod Wiedniem. A założył ją tam, a nie w Ga- 
iuji z tych samych choćby powodów, dla których 
założył fabrykę pod Wiedniem, największy nasz wy- 
nal tzca Szczepanik.

Ja sam po ukończeniu szkół średnich i otrzy­
maniu świadectwa dojrzałości, wysłużyłem przede- 
wszystkiem rok przy wojsku i to w galicyjskim 24 
pułku piechoty w Kołomyi. Z wojska wyszedłem 
jako poruczniL i szarżę tę dotąd piastują. Później 
kształciłam się w malarstwie, a po ukończeniu c. k. 
wyższej szkoły artystyczno fotograficznej w Wiedniu 
i kilkuletniej praktyce, u największych fotografów 
w Wiedniu, Medjoianie i Nancy, wróciłem na wy­
raźne życzenie ojca do kraju i otworzyłem przed 
sześciu latu atelier pod firmą .Adela we Lwowie. 
Jaka jest moja praca najlepiej świadczy chyba to, 
że zakład mój jest najliczniej odwiedzany i że klien­
tela moja z każdym dniem zwrasta. Go zaś do cen, 
to są one, (mimo, że najniższe we Lwowie) takie, 
iż wystarczają zupełnie do utrzymania pierwszorzęd­
nego atelier z 15 pracownikami ( s a m y m i  P o l a ­
kami ) ,  którzy kosztują 1.400 Luron miesięcznie, 
bez strat i dokładać, czego dowodem księgi kasowe.

Tak, tak panowie! Pilnujce swego fachu, jak 
i a, nie zrażajcie publiczności niepunktualnością i 
procesami (w ostatnim roku np. aż cztev») c urojo­
ne pretensje, a nie będziecie potrzebowali obawiać się 
mojej konkurencji i używać podłych sztuczek, aby 
mnie poniżyć w upinji. Ja was rozgrzeszam — a 
publiczność pozna się na obłudzie łatwo.
752 Rooert Barko-Szalet

szef firmy art.-fot. .Adela* pasaż Mikolascha.

N o w o ży tn e  Języki
Berlitz Schooel, ul. 3 M&ji 1. 2 c i a. koncesjonowana 
szkoła: Francuskiej>, Angielskiego, Niemieckiego, Polskie­
go Próbne lekcje bezpłatnie.'— Prospekt franco. — WpRy 

codzień. 687

Godne polecenia, wiedeńskie firmy! Zwracamy 
szczególną uwagę naszych Czytelników na znajdujący się 
w dzisiejszym numerze „zbiorowy anons* biura anonsów 
Henryka Scbaliekr z Wiednia. 7020

Bezkrwistość W 20 DNIACH
WYLECZENIE 

RADYKALNE
przez lżycie

BLADACZKA 
Z D E N E R W O W A N IE !

T RU DNY POW ROT  
DO ZDRAW IA  

po w sz y s tk ic h  ohorobaoh| ___
k £ L I XI RU S w . WIIMOfc N T E G O  a  P A U L O

J  d y n y  śr o d e k  u p ow  _ żn to n j sp ec la ln te
Objaśnienia u SIÓSTR MIŁOSIERDZIA, 10!5,1 -e St-Dominiąue, w Paryżu. 
Skład głów ny środków S i '. W incentego a Paulo 1, pasMge Sanlnier P aris  
J J . . T  Prospekta bezpłatnie w aptece P ana GuiiuiT, P aryż. * * * * *

We Lwowie w aptekach Pp. Mikolascha i Wewiórskiego, 
w Krakowie w aptekach Pp. Wiszniewskiego i Redyka.

r a  a l k a l l  H. i  i u i

Atelier dentystyczne, Hetmańska 6.
Wykonywa s ię : Plombowanie, wyjmowanie* zęhów 

bez bolu, wstawianie sztucznych w kauczuku i złocie — 
w stosownych wypadkach hez płytki. Reperatury z pi o- 

wicji załatwia się odwrotnie 398
Dr. dentysta Wiktor Jankowski.

Instytut tiGlmieziio - dsntysfyezu;
Lwów, ol. Kopernika 1. 3, 218

w który-n wykonywa się plombowanie, wyjmowanie zę­
bów bez bolu, leczenie chorób dziąseł i jamy ustnej, 

zęby sztuczne w kauczuki, złocie i bez płytki. 
Reperatury z prowincji uskutecznia odwrotnie. 

SBF* I n s ty tu t  o t w a r t y  c a ły  d z ie ń . ***L 
Lekarz - dentysta Technik-deni/sta
M  Lisowski. Zygmunt Stobiecki.

N iezrów nanej dobroci t u t k i  i b i b u ł k i  
c y g a r c t o w e

S A S & O W S K IE

„FL1IT" 1 „KUJ"
kibułk*. tieaka przeź. oczy sta) ; bibuł . niegasnąea)

wyrobi

i.V . NIEMOJOWSKIEtO
w e  L w o w i e .

S« wszuzli io nbyeli * *

P ISZCZ L .NT,
rrczan

fi kości,
[:h, w podigi.

Najsilniejsze w Furopie uzdrowisko : 
d a  r lumatyków, w cierpieniach stawów 
źlicy stawów, pozłamaniauh i zwichnięć 

nerwobólach, zwłaszcza i la 
Urządzenia tak co do mieszkań, jśiLi tieli we­

dług wszelkich wymagań —' od luksnsob i, aż do 
najtańszych. Trzy baseny czysto siarczane, tr „» czano- 
mułowe, jeden porcelanowy. Osobny basen *ubu„>h 
z kąpielami po 10 c t , drogi po 40 ct. Wanny ’ 
aowe marmurowe i drewniane. Stosowanie kąpiel, ^ r* h 
'oralnych z niezrównanym skutkiem. Prospekta M U  
Zarząd. Okolloa górzysta.

Lekarz ordynujący: Dr. Al. Teiohmann. 
do 15 maja: od 15 m;ija :

Kraków, Rynek główny. Piszczany na Węgrzech.

W e u w a n l e .
„Fonie pomimo kilkakrotnych upomnień w 

driennikach dłużnicy komisji kredytowej Tow. .Bratniej 
pomecy* slucgaczów wszechnicy lwowskiej nie uznali 
za stosownz wyrównać swego długu zaciągniętego pod 
słowem honoru, przeto komisja kredytów; w myśl 
swego regulaminu jest zmuszoną podać ich nazwiska do 
publicznej wiadomości.

G a w r o ń s k i  Wojciech, K r z y s z k o w s k i  Jan, 
K o r f a s t y  Michał, S c h ó n  Stanisław, R o k o s z  Mie­
czysław, K a h a n e  Kazimierz. ‘ (C d u.).

Dr. A. Z. Kołaczkrwski
po odbyciu specjalnych studjów na klinikach we Lwo­
wie i Berlinie, ordynuje od 15 kwietnia do 1 paździer­
nika h. r, w K A R L S B A D Z IE  Stadt Athen vis-avis 

kolumnady MOnlbrunnu 417

Przy chorobacu kgMggfeB
kąpiele  i 

l - ry g a c je
z p r z y m i e s z k ą

ftattomego borowinowego ekstrattn.
Nleprześclęniony skutek.

Czas trwania kąpieli, ciepłotę i ilość przymieszki usta­
nawia lekarz. 547

Mattoniego ekstrakty borowinowa są do nahycia we 
wszystkich aptekach, droguerjach i składach wód mine­

ralnych. — Broszury i sposób użycia bezpłatnie.

Wyrzuty i nieczystości skórne najskuteczniej i naj­
taniej usuwa się przez używanie Bergera iiozniozyoh 
i hygienioznyoh mydeł, które od lat 30 cieszą się świa­
tową sławą. Czystość skóry przyczynia się znacznie do 
zdrowia. Należy zatem wybrać ze znanego anonsr myało 
Bergera, mór wydaje °ię n jstosowniojszem (do L aby. 
cia we wszystkich apletach) i nż/wać do 
wszystLich kąpieli i zmywań, a skira zo 
stanie należycie oc.yszczonp Najstoso­
wniejsze s ą : Smołowe, glicerynowo-smo- 
łowe, horaksiwe i karholowe Prawdziwe 
jedynie z ta marka ochronna. Wynalazca 
G. Heli & Co. '  4049

SMIGUSA
nr. 12 z 15 czerwca 190*2 
wyszedł już z druku i za­
wiera m n ó s t w o  oko­
licznościowych artykułów 
humorystycznycn, oraz ko­

lorowe ilustracje.
E giem plari 40 hel.

Prenumerata kwartalna we Lwowie 2 kor., na prowincji 
2 ker. 40 hrf.

Za znakomite 
wyroby 

odznaczone 
c. k. 

med, lem
państwuwym.

Fr. MCH.AYUS
R B t N ,  b r o s i e r - P l e t z  8

Absolwent
technicznej szkoły zegarmistrzowskiej 
w Biel (SzwL.carja) wykonywa i dest rcza 
Zeg*ry wieżowe dla kościołów, łi: i ił .  
urzędów, budynków, fabryk, pałaców i 
will itd. najpunktualniej i ze znajomością 
fachową po najprzystępuTjszyc : cenach. 
Cennik na żądanie gratis. Eksport do 

Orientu. 262

Dr. Ostaszewski- Barański

l lny sin USD
Wrlżenia z wycieczki po Dalmacji i jej 

wyspach).

KARTA TYTUŁOWA 
artyst?-inalarza p. M.

wykonana przez 
H ii aslmowlo;

LWÓW 1902.

Nakładem drukarni H. Scfemitta i Se.
Główny skład w księgarni 

H. AL7TNBERGA Lwów, ph Marjacni

Olbrzymie Szparagi
kilowych paczk ich 5 koron

CZEREŚNIE
franco

645

w 5 kilowych ua-zkach 3.50 kor. franco 
z i p . braniem pocztowem wysyła

W. K E IN , G o rycja  (Pohrzeże).

W podróży

i  ffilfflP
należy mieć ze sobą

^ALSAK
aby w kiżdym wyp: dku m:eć łatwy 
a wypróbowany środek do wewnęt*z- 
negi lub zewnętrznego użycia wywie- 
rający zawsze najlepszy skutek- P.a- 
wdńwy jedynie z zieloną marką 
ochronną zakonicy i wyciśniętym na 

kaps!: znakiem firmy: 6013
ledynie p raw ił lwy. Dc nstyo!r w aptekach Pocztą optataie 

12 małych luh 6 podwó nvch fRkinów 4 korony. 
Aptekarza Thferngc Hdaif (UMUtD) w Pregradzie objk 

Rohitsch-Sauehrunn apteka ood „Aaioł im Stróżem’.

Myję u o ie  dzieoię Mydełkiem zvracem:

„ S a v o n - l i ó b ^ ’

a zasypuję proszkiem znanym pod nazwą

Poudre-Bóbó”
wyrobu fabryki

, 8 A V O N - B Ć B L  kesztue 60 hal 
. P O U D K E - B E B E ' kcsztnje 60 h.
Do nabycia w aptekach, składach apte­

cznych i perrnm.
We Lwowie w aptekach: 

Wewiórskiego, Halicka, 484
Dewechy ul. Słowackiego 6

S > O O O Q Q O O O O O O O O O O O Q O O O O O < g

ĉ prycGwanla iatico
GRIM a UI.T i Kc, v. i*aryżu 

R kulcczność n iezaw od­
na w li■(/. liu rjcj.jcye/rł 
>ez utrial/.enifi żoł.idka, 

k tóre  z a w 7.<‘ pcfoiąga za ł 
użycie kapr.ułck z ’

-I’ |)1_\ nie.
W Pai-j'żu. S. ulica Yivienne,

P  ,.:.»f>*»*bib i w glnwnyoli ap!ekach.

Dosta,t można we Lwowie w aptekach 
Dp. Mikolascha, Wewiórskiego, Kuckera 
Sklepińskiego, Beisera. i Ehrbara. —
W Krakowie: w aptekach pp. Wisznie*. - 

skiego i Redyka. 2016

k u f pplri torby> worki nr bieliznę, paski 
AillCrKI do pledów, oraz wsielkie przy- 

bo-y do podróży poleca najt&n;ej
A d a m  F r z y lib s k i

Lwów, Plac Halicki 3. 8094

Dochód.
Kupny, inspekloizy Towarzystw ubez­
pieczeń, agenci, wogóle wszyscy, co chcą 

mieć dziennie pobocznegr dochuou
H F *  ^  do 10 koron

nil ih prześlą swój adres pod lit. <1 . H 
l i  Doste rest. B e r n o  (Morawa). 748

SZCZOTKI do sokien i w’osów 
SZCZOTECZKI do zębów 
GRZEBIENIE rogowe', i kanczuk. 
TR7EPACZKI i pióropusze 
Śm ie c ia r k i blaszane
SZCZOTKI do zamiat. i froterow. 
HOGÓŻKI kokosowe i trzcinowe. 
SKÓRKI irchowe 
G\BKI toaletowe i porozowe

poleca handel 740
D T. WINKLERA Syna

Lwów, Rynek 28.

K o p e r n l c k i  1 S y n
optycy : mechanicy, 

Lwów, ulao Hallokl 1, 
polecają po ceni cb eal- 

wip"1" taóazyob okulary, cwi- 
kiery, lornety, barometry, ciepłomierze, 
mikroskopy, dzwonki elektryczne etc. 
Naprawy najtaniej I nrli yohiej Zamówio- 
nia z prowincji załatwiamy punktualnie.

Dr. K. Ostaszewski- Barański

Krwawy rok (1846)
ifpowtadaała nlatarytna. 

(Bibiietaka Pawnecbn* Nr. V02/6J. 
Cewa I kar. 20 b.

D r. K. Ostaszetoski-Barański

Rok złudzeń (1848)
(BibU«teka Pewskeebnt Nr. 855/9). 

Gana 1 kar 44 h.
Da nabycia we wszystkich księgarniach 
l «d księgami nakładów,' W. Znkcrkuadio 

w Złoczowie.

Ogród Colosneum 684 W  Niedzielę i Święta 
1> w  a Przedstaw lenia 

Codziennie przeciętawienie o godzinie 8 wieczorem:

l i lo ty  są wcześnie do 
nabycia w  biurze dzien­
ników Plohna, Lw ów , 
Karolk Ludw ika fc.
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N ajw iękązy wybflr

Zarzułki, Ubrsnia marynarkowe,
żakietowe, anglezowe

Uniformy dla Pp. Studentów,
Angielskie Kamizelki, Bundy do podróży

najnowszego fcrojn i w najwiotszym wyborze
polecają

■

I

zapełnia gotowe do użycia, ta ite maszyną, 
na czystym, podwójnie gotowanym pokoście, 
szybko schnące, we wszystkich możliwych 
kolorach, do malowania okien, drzwi, we­
rand, dachów, narzędzi rolniczych, taranta­

sów, bryczek i t. p.

Lakiem kopalowe 'TZLS S ?-
drzwi, okien, powozów i t. p.

Pokost czysto-loiaoy pod7 £ yg3
pod gwarancją czysty, szybko schnący.

T E R P E N T Y N Ę  zwykłą i francuską

SEKATYWĘ środek wysychający.
FAR!>Y suche we wszystkich kolorach.

LAKIERY emaliowe białe i kolorjw e. 513 
FAHBY fasadowe. CARBOtlNEUM.

TER drzewny 1 pogcowy. FARBy terowe. CEMENT. 
GIPS. WAPNO hydrauliczne. TEKTURY do krycia dachów. 

PŁYTY Izolacyjne i t. p. i t. p.
poleca po cenach umiarkowanych MA G A Z Y N  F A R B

i

A L F R E D  B E A C K O C K
Lwów, ul. Hetmariska I. 4

:xxxxxó  mmmm* mi

TEJ

>

3 0
00

I  > Q

Najwyższe odznaczania 
10 złoty  oh medali

ZYGMUNT FLUSS
pierwszorzędny zakłid 

parowej
FARBiARNI

ohom lozna pra ln ia  

ub io ró w  i m ateryj wazo!
błogo rodzaju. 

F a b ry k a ' BornaJEollo  .38

Telefon 213 k 576. 
w e  L w o w ie  t y l k »  p r z y  u l .  S y k s t u s k l e J  I .  3 6 ,  
w  K r a k o w i e  t y l k o  p r z y  u l .  t w .  K r z y ż a  I .  7 .

427 Zamówienia z prowincji wykonują się skrupulatnie.

Wobec nadużyć proszę dokładnie uważać na mój adres.

Własne filje:

ł

Kupujcie tylko we flaszkach
wywieszone

i tam gdzie s* 
plakaty Zacherlina. 4so

E D i i U N D  B B O l ł K O  W S K 1
Lwów, plac H alicki nr. 14

poleca
zawsze świeże i najlepszej jakości

płyty, papiery I chemlkah do fotografii

po noiyl altuyci ceancU
mianowicie :

PŁYTY LUMIERA:
6 : 9 9 : 12 12 : 161/, 18 : 18

kor. 1-2-1, 2 70, 3 60 l *  50
PŁYTY Dr. SCHLEUSSNERA :

9 : 1 2  12:16*/, 1 3 : 1 8  1 8 : 2 4
kor. 2 60, 8'60,
PŁYTY MINERWA: 

12 : 16*',

4-25 6' -

13 : 18
kor. 1 70, 2-60,

Cenniki darmo I opłstnle liczna uznania są w moim
8 —

handlu do przejrzenia.

p a r k i e t y
i  P O S A D Z K I  d e s z c z u l k o w e

oraz

wszystkie wyroby s t o l a r s k i e
jako tQ: 715

drzwi, oba, krzesło, stoliki ogrodowe itp.
poleca FABRYKA PAROWA

Braci Wczelak we Lwowie

KLYTH1A DLA PIELĘGNOWANIA 
SKÓRY

PUDER

Skhdy we Lwnwle a Z.
Kanczyńskiego i Oberskiego,

UPIĘKSZENIA 
I WYDELIKACENIA 

C E R Y
M a lb ar dz l e j  e leganck i ,  t oa l e towy ,  b a l o w y  I s a l o n o w y  puder

biały, rśzewy albo źśłły.
Chemicznie analizowany i uznany przez Dr. J. 1. Pnhla c. k. profesora w Wiedniu 

U mania na piśmie z najlepszych afer dołączone są do każdej puszka
& O T T L I E B  T A U S S I G

C. k. Nadwnrna fabryka mydeł tnaietowyob i perfumeryj w Wlndaiu. 40 >6
Skład główny: Wiedeń I. Wolizelle 3

Cena 1 puszki 1 złr. 20 et. Wysyłka za pobraniem lub poprzedniem przysłaniem
należytości.

ftoek6ra P. Mikolascha i Spł., Ferdynanda GOrttlera^ Stan. GaDriela, Alojzego Hflbnera,
H. Grflnspana, O. T. Winczlera i Syna; w Tarnaw ie: Moritz Fleischer junior;

w P m m yila : M. Bartischań, Adolf d S  U ou  Merkel i we wielu aptekach, perfumeriach i droguerjach.

11 HANDEL

I M 1 I  i BIELIZNY

JANA RIEDLA
W E  L W O W I E

poleca ntjtanlej własnego wyrobn

KOSZULE SALONOWE
po zł. 106, 1-65, 2,—, 2-20 2'50 ’ S. 
Kaazule z przodami w zakładki pikowe 

i fantazyjne zt. 2‘50, 8, 3.30, 3 70, 
Kotznie kolor., kretonowe, lub z kc.L 

pikowcmi przodami zł. 2'50 i 8. 
.Kasinie toior. satynowe po zł. 2 45. 
Kaarule noone białe, po zł. 1'60 i 185, 

ozdabiane na wzór ukraińskich po 
zł 2-30, 2 50 i 2-75.

Keszele dla ohłapakiw  po zi. i  40 
i 1-60.

P ił  koszulki z kołnierzami 50 ct., ber 
I  kołuierzy 35, fałdowane 50 ct. 

Przady da kaaznl do wszywania 60, 
66 i 75 ct.

Kałnlerzykl męskie w przeróżnych 
fasonach, tnzin zł. 2'50, dla chło­
paków zł. 2 10 .

Mankiety tnzin zł. 8 60, 4, 4-50.

K A L E S O N Y
po zł. 1, 120, 1-30, 140, i 1-70 

dla ahłopakAw z dymy po zł. 0-95 
i 1 1 0 .

Skarpetki mętkle tuzin zł. 4, 5, 6,
7-50 i 10. 

dla ohłopaków tuzin 3 50, 4, 4 50
Kaftaniki od potu cieńkie i siatkowane 

(Schweissanger) po zl. 0 90 i l ‘— 
Kamizelki da polewania wełniane z rę­

kawami po zł. 5, 6, 7'50. 
Pońozoohy dn palowania I cholewki 

wełniane bez stóp po zł. 1’75,2, 2'60 
Spodnie do kąpieli trykotowe. 
Oryginalno prnf: dr. J3ger& wyroby. 

Z najszlachetniejszej wełny, zalecane 
dla osób wątłego zdrowia łatwo się 
przeziębiających, po oenaoh fakir. 

Chuitkl do nosa płócienne białe lub 
kolor, brzegami tuzin zł. 3, 3 60, 
4'50 i 5, imitacja batystów, zł.,3'60, 
4-50, 5 7 5.

Szelki anglelokle od 85 ct.
Paraaolo wełn. jedwabne od zł. 1*60.

W o d a  k o l o ń a k a
„Johann Maria Farina Jttlichsplatz 4* 

flakon zł. 0,60, l, 1.50, 3.

K R A W A  T Y
w przeróżnych fasonach.

PW * Zamówienia z prowincji 
wvkonnją się najstaranniej.

gumowe i par­
ciane" W ę ż e

P Ł Y T Y  go.nowe i asbestowe
” biinbi Knmowe I asbestowe 
i pKIIIIII Jojowe i konopne
OLIWY i pasy do maszyn
O U W I A H B I

LATARNIE GOSPODARCZE
Waselina i Łój

FILC I KONOPI>
poleca

w doborowych gatunkach i taniej 
niż wszelka konkurencja

0. T. Wincklera Syn
we Lwowie, Rymk 1. 23, 

Cenniki i oferty specjalne na żą-

I

danie f-anco. 741
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polecają

S. Motylewski
ł

S. Krzyszkowski
L w ó v ,

p l a c  M ? , r |a c k l  I . 6

n męska 
Krawaty

Kapelasza
Wyroby ze siary  

Obawie męskie 
Kufry 

Laski 
Pledy

Płaszcze gemowe 
Płaszcze Raglaa 

Derki 
Kalosze 

Rękawiczki angieisłie 
damskie i męskie i t .  d

Cennik illustrowany franco 
do dyspozycji. 110

wielki v ybOr
KRAWAT angielkich 
KAPELUSZE filcowe włoskie 
KAPELUSZE słomkowe od 1-20 
PŁASZCZE gnmowe 
PŁASZCZE wełoiane ,R cglan* 
KAMIZELKI, BLUZKI 
KOSZULE, t OŁNIERZE

Kompletne wyprawy m ęstn
poleca

Tadeusz Górski
Lwów 

Płuc Mirjaokl I 666

* * * * * * * * * * * *

100—300 złr. miesięcznio
mogą zarobić osoby każdego stanu 
w  k a ż d e j  m le jg c o w o f tc i  pewnie 
i uczciwie, bez kapitału i ryzyka przez 
sprzedaż prawnie dozwolonych papie­

rów państwowych i losów.
4046 Zgłoszenia przyjmnje

Ludwik Oesterreicher
VIIL Deutschegasse 8, Bndapest. 

* * * * * * * * * * * *

Najnowsay

Cenn ik
o p u ń o l t  d r u k  i jest do dyspozycji 

dla P. T- Publiczności u 649

Alojzego Hilbnera
ws Lwowie, Rynek 38

uznaną 
z doskonałej 

jakości poleca

Piotr M aM cty
fabryka serów 

w Llpta-Raaenbergu.
Jedna doza pocztowa 

^zawiera^S^k^^kjjSJMJ^

JSfŁ

oferuję:
Wątrobę siareraną 
Kute żelazne 
Sól kamienną 
Sól morską 
Sodę
Ekstrakt sosnowy 
Ekstrakt jodłowy 
Sprlt kiniferyrow y 
Mydło koniferyrowe 717 
Sól francensbadzką 
Sól iwonicką
Sól karlshaHzką do kspicli 
Sól karlsbadzku do zażywania 
Sól rrarienbadzlrą 
Sól rrorszyńśką do kąpieli 
Sól rymanowską do kąpieli 
Sól rabczań ką do kąpieli 
Ług franrensbadzki 
Tablety dra S:dMzkiego d>a 

dorosłych  
Tablet/ dra Sfdiitzk;ego dla 

dzieci

Alojzy Hubner
Lwów, Rynek 38.

020000000000
Hamaki ogrodowe

Lawn-Teitnis
kompletne i pojedyńize rzęści

F p o p n ln  składane toimailych 
m u u u K l  systemów 717

SztdliHi słladaoe po lc te
Kasetki na farby olejne

Parasole dla malarzy
B l o k i  s z k i c o w e  i t p

w w e li’m wyborze ro jta iie j u

Alojzego Hubnera
we Lwowie.

OOOOOOOOOOoO

Od dawien dawna ze awej dobroci I zapachu znaną pra* dziwą

B  r o d  A ar !

Herbatę rosyjska
13 poleca HANDEL

m  W. ADAMOWICZA
w B R O D A C H  na pogran‘czn rosyjskie* 
funt .famiijoej1 bardzo dch.-ej . . 1
funt ,Melange de Mes^au* w or. opak. 2'g 
fbnt .Imperial* & ssrskiej w or. tpak. 3'Sf 
funt .Okruchów* z naj. herbat kwiat. 
KAWA ,CEYLON‘ znak. franco 5 kilo 9 "

ło o o o o o o o c o o o o o o c o o o o © oa f
Lubień.

KĄPIELE SIARCZANE W PJBLIŻU LWOWA.
Najsilniejsze wody siar.-zane na kontynencie, Kąpiele borowinowe. Dla 

trzebnjących kuracji wodnej nowo urządzony dtiał hydropatyczuy, zostający 
kierownictwem facbowem Leczenie elektrycznością, mastżem, inhalacją, Kąf 
rzeczne. Leczy się z nadzwyczajnym skntkiem reumatyzm, wypociny po z*l 
niach, obrzęki po zwichnięciach i złsmaniach, zołzy, spóźnione postacie kiły, 
łość, choroby kobiece, przewłoczoe zatrucia metaliczne, wszelkie choroby sk 
2 lekarzy, apteka, poczta i telegraf w miejscu. Dojazd: Fiakier z Gródka do 
bienia 3 kor., wóz pccztowy ze Lwowa 1 kor. 5G h Na żądanie przysyła dyre| 

prospekta Lanko. W  O f » a m a  s e z o n u  2 0  m a j a .  WP 
W pierwszym sezonie o 3<J prc. taniej. — Lekarz zakl. dr Wład, Krnszyńsl

Najnowsza

arasolki

Paski

Gorsety

B luzk i
8 91

S K t f l p

X W 9 \ ^ d L . i H f l L i c k f l  2 0 m

Szczawnica Zakład zdrojowa-kąpielowy
P ie r w s z o r z ę d n a  stacja klima1 
czna. Urządzeni postępowe. Desinfah 

mieszkań troskliwa.

W górnym zakładzie nowe łazienki hydropatyetne.

M ezon od 20 maja do 30 września. -MIŜ 60
Zncna ze skutecznoś-i najsilniejsza szczawa alkaliczna ze zdrojów J ó z e f l ś l  

I M a g d a le n y .  Do nabycia we wszystkich aptekach i składach w d

Zariąd ZaVładu górnego.

Ziółka a n t im o iG w e ^ i
do przechowywania futer i t p . — C e n a  6 0  h a l .

J A N  I K N A T O W I C Z
LWÓW ul. Sykstuska 1. 25, ul. Halicka 1. 11. -  KRAKÓW Sukiennice 20, 

PRZEMYŚL ul Francistkańska 21. 27
rr - r  r ai ^

D ra L u d w ik a  S chw einburga
Sanatorium i Zakład wodoleczniczy

(w ZUKMANTEl. austr S'ąsk).
Zskład d'a flzykaln)-djetetvcznycb środków leczniczych. Hydro-eiekt ot' 

rapin, masaż Kuracje djetyezna i terenowa, Kąpiele Jwulcomórkiwe i e l e k t r f  
czoo-świet ane. Gma^h zakładu nt<wo zbudowany.

Wielka sala unąlżona hygien:czn.e i zaopatrzona w przyrządy rnecha*' 
czne. System dra Her za. — Badania promieniami ROntgena podług d’ Arsoval* 
Znane kąpiele Far go. Kąpiele w gorącem powietrzu i węglo-kwasorodowe &  
Położenie zakładu urządzonego z komf rtem — urocze.

Zakład ogrzewany parą, posiadt oświetlenie elekt-yczne. — Cany uml*? 
kiwane — Prospekty ciphtnie.  4I 8 ^

|V[ARIENBAO
A  w  - M  wyborne przez aw e wviok1o

(CZECHY) 
UZDEOY ISKO ŚWIATOWE

t  w yborne przez sw e  w ysok lo  po łożen ie w górach le sistych  z n a jslln lo jszom l zo zaa-  
nyoh wodam i, só l | laub orsk r zaw lerajacom l na jsiln ie jsze  z ozy ityoh  zdrojów  żela- 

z isty o ł 1 z borow iną, najw ięcej że laza  zaw lerająoą.
Skuteczne w chorobach żołądka, wątroby, zboczeniach żyły stolcowej, kamie­
niach nerkowych, cierpieniach pęcherza, chorobach kobiecych, ogólnem osłabie­
niu, otyłości, podagrze, niedokrewności, cukrzyc etc „Gentralbad* i,Neubad" świe­
żo zbudowane, urządzone odpowiednio do celu z komfortem największym, z ką­
pielami kwaśno-węglowemi, borowinowemi, stalowemi, parowemi, gazowemi i 
gorąco-powietrznemi. Zakład wodoleczniczy, masaż i gimnastyka lecznicza 
szwedzka w medyko-mechanicznem boisku. Elektryczne kąpielce dwucelkowe. 
Now o wybudowany portyk —  S a l in a  -  E loktryozne aów lotlon lo  m iasta, w odooląg wody żródlanoj. 

Teatr, tombola, zebrania tańcujące, polowanie, rybołostwo, kluby jeźdźców 
i kolarzy, kryta i otwarta ujeżdżalnia, stajnia w pensjonacie, miejsca do gier 

5016 dla młodzieży, Lawu-Tennis, miejski telefon.
So zon  od 1. M a jt  do 30. W rześn ia . Frekw onoja 25.000 (w ył. p a isa n tó w ).
P ro spokty  I broazury bozpłatn io  przot Urząd burm istrzow sk i.

* * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * *
\ l n i n A  maasyną tarte na prawdziwym liia  JCln l p i n ^  maasyną tarte na prawdziwym liia-4 

Y  f*- r U j f  L J I C J  I J C  nym potrójnie gotowanym p koś ie 
we wszystkich kolorach 

I alfioru omalinwo Pr?dko •chnf-e, nadające kolor i połysk za je- 
Lflnlu J ulllullUnu dnem pociągi ocień 744

LBklery o le jń o -b u rtz ty n c  do podłóg
P o k o st, — T erp en tyn a. — L a k ie r y  krajowe i angielskie,
— F arb y snelie, — Cnrb^linenm . — Ter, — Cement, 
Gips, — T e k tu ry  asfaltow o d l  pokrywania dachów, — O li­

wy I P a s y  do maszyn — G urty 1 W ęże gumowe,
P a k u u h l do m assyn asb°stowe, ł jowe, konopne i t. p. — 
Ś cierk i z cdpadiów jedwabił — f i k  w e łn ę  do czyszczenia ma- 

szjn, -  O lrjarlil, Latarnia itp. -- pole?a p i niskich cenach

O. T.  W in ck le ra  S y n  Lnów, Rynek 28.
* *  Ę0f~  Oferty i cenniki wysełrm odwrotną pocztą

* * * * * * * * * * * * * * * *  * * * * * * * 3 C f i
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„Pro” i „contra” krzyżactwa.
Oddźwięk osobliwie radośny znalazła mo­

wa roalborska w p r u s o f i l s k i e j ,  prowincjo­
nalnej prasie w Czechach. A w cielęcym za­
chwycie dla tej eskapady, zgodziły się wszystkie 
te piękne dusze, czy to wszech — czy wscho­
dnich, czy ludowych czy wreszcie t. z. poślę 
powych Niemczyków. Co więcej, te żydowsko- 
liberalne piśmidla tryum fują dziś i u jadają za- 
wzięciej jeszcze od radykalnych! Niezwykle o- 
ryginalną pod tym względem „szmokjadę* przy­
niósł świeżo np. taki Aussiger Anzeiger: „My Niem­
cy w Austrji — woła bezczelny pismak — dość 
dobrze odczuśliśmy już tę z a r a z ę ,  ten 
polski „warkocz* wiślany ( Weichselteopf), w 
jego niebezpieczeństwie dla Zachodu (sic!) 
Tacy D u n a j e w s c y ,  B a d e n i o w i e ,  B i l i ń ­
s c y  robili ze swej strony wszystko, aby tę 
polską gospodarkę hańby i wszetecznictwa 
(polnische Schand- und Lotłermrłhschaft) za­
mienić w całern państwie w pewien system. 
To zatracone „szlachectwo* (Schlacheieenłhum) 
ośmieliło się nawet zabrać głos w pewnej kul­
turalnej kwestji niemieckiej w Austrji, gdy 
mianowicie szło o to, aby państwową ustawę 
o ludowem szkolnictwie za „sznapsowe* miljo- 
ny prze szachrować w ręce ringu politycznego, 
Niemcom wrogiego.

Wszelakoż i dzisiaj jeszcze łecbce tycb pa­
nów z tamtego brzegu Bialki, obłęd wielkości. 
Zachciało się im w t a r g n ą ć  n a  Ś l ą s k  i 
podczas gdy u siebie, w domu, pozwalają na­
uczycielstwu głodować zbiera to „szlachectwo* 
składki n a s e m i n a j u m  n a u c z y c i e l s k i e  
w C i e s z y n i e ,  aby z jego pomocą ponieść 
także na zachód pochodnię walki narodowo­
ściowej i „oświaty* wiślanego „warkocza*. W 
ten sposób uważają ci panowie za rzecz wska­
zaną, wytoczyć przeciw niemieckości na Śląsku 
kwestję państwową i roją sobie, że zdołają na 
rządzie wymusić to seminarjum nauczycielskie 
podobnie, jak usiłują to uczynić z u p a ń ­
s t w o w i e n i e m  gimnazjum cieszyńskiego 1... 
Lecz Rzesza niemiecka i Austrja m ają dość 
nagłych przyczyn, aby przeciwdziałać tej skle- 
rykalizowanej, upartej i zatraconej „pólazja- 
tyckcśń*, która tu i tam staje w poprzek za­
dań państwowych i kulturalnych*.

Albo inny tego rodzaju kwiatuszek w 
Rumburgor Ztg.: „Coraz śmielszą staje się na­
wałnica przeciw trójprzymierzu w austr. radzie 
państwa i w delegacjach ! Polacy, Czesi i Sło­
wianie południowi występują z coraz to wię­
kszą świadomością celów swoich, a że tak się 
dzieje, temu winni są po większej części sami 
Niemcy.

Chwiejny kurs w Niemczech, który ze sła- 
bostkowej pobłażliwości opuścił byl s t a l e  t o ­
r y  B i s m a r c k a ,  spraw ił, że aby odro­
bić to, co tam  zaniedbano i zwleczono, trzeba 
się obecnie imać ostrzejszyeh środków, których 
biurokratyzm pruski oczywiście nie osładza! La­
menty chłostanych zuchwalców polskich dola­
tują też do Austrji, gdzie żakowskie dem onstra­
cje przeciw Hohenzollernom dostatecznie grunt 
już uprawiły, aby na nim wyrosły najbujniejsze 
nawet fautasmagorje słowiańskiego denuncjator- 
stwa. Jeśli w tern haśle malborskiem tkwi zna- 
czrnie tego, iż mianowicie odtąd ma być s t a ł y  
k u r s  p r z e c i w  P o l a k o m  w Niemczech 
utrzymywany, to niewątpliwie odbije się od 
niego zupełnie bezskutecznie ta piana i te szu­
mowiny, które dzisiaj ich okręt na słowiańskiem 
morzu dziobem swoim wytwarza*.

Dla odmiany posłuchajmy teraz kilku gło­
sów prasy i n n e g o  już tunu i barwy. I tak : 
Lineer Yolheblatt n. p. pisze pomiędzy innymi 
te słowa:

„Jakie stanowisko ludność Rzeszy niemie­
ckiej zajmie wobec mowy malborskiej, jest jej rze­
czą. S t a n o w i s k o  A u s t r j i  j e d n a k ż e  
w o b e c  t r ó j p r z y m i e r  z a s t a ł o  s i ę  
p r z e z  t ę  m o w ę  j e s z c z e  t r u d n i e j -  
s z e m .  Jakże będzie można utrzymać to przy 
mierze, skoro się w ten sposób w y p o w i a d a  
w a l k ę  P o l a k o m ?  Jeżeli tedy ta naj­
nowsza mowa cesarza nie jest wprost r  o z 
m y ś 1 n e m usiłowaniem pomnożenia we 
wnętrznych trudności w Austrji, w takim razie 
uważać ją trzeba, ze względu na nasze mo 
carstwo, za bardzo n i e r o z w a ż n ą  mani 
festację. A wydaje nam s;ę jeszcze bardziej 
nieizczęśliwą wobec faktu, że wypowiedzianą 
została do generała austrjackiego, który na czele 
polskich ułanów dokonał jednego z najsławniej­
szych czynów wojennych, jakie wykaznje hi- 
storja nowszych czasów. Jakież atoli mowa ce­
sarska sprawiłaby była wrażenie, gdyby na 
miejscu gm erala Bechtoldsheima stał był — 
a r c y k s .  E u g e n j u s z ? *

Głos to tern znamienniejszy, że Lineer 
Yolhsblatt jest organem katolickiej partji nie­
mieckiej, niechętnie angażującej się w tego 
rodzaju sprawach.

Nader zkjmujące są także głosy prasy r o- 
s y j s k i e j o nowych miljonach, uchwalonych 
na kolonizację. Nowosti piszą, iż nie wieżą w 
p o w o d z e n i e  pruskich zarządceń, Niemcy

nie są zdolni do walki z s i l n ą  k u l t u r ą  
p o l s k ą  i nic dziwnego, gdyż Polacy od wie­
ków osiedli na tej ziemi, są silni w swem rol­
nictwie, związkami rodzinnymi, tradycją i re- 
ligją. Im silniej działa napór ze strony p ru ­
skiej, tern gorętsza opozycja Polaków. Polityka 
rządu pruskiego źle wpływa na stosnuek Nie­
miec do Austrji.

Russkij Listok  również nie wierzy w po­
wodzenie planów germanizacyjnych. Śurowość 
polityki niemieckiej jest rzeczą dobrą, gdyż 
otwiera Polakom oczy, tak, że oni zaczynają 
pojmować, że jedynym ratunkiem dla nich, jest 
słowiańszczyzna (?). W wieku, który się rozpo­
czął, stoczy się w i e l k a  w a l k a  k u l t u ­
r a l n a  m i ę d z y  G e r m a n i ą  a S ł o ­
w i a ń s z c z y z n ą .  Kto zwycięży, czy dumny, 
ale przeżyty germanizm, czy młoda i pełna ży­
cia Słowiańszczyzna ?

Uwagi godne refleksje spotykamy również 
w St. P iet. Wiedom. wydawanych —■ jak wia­
domo — przez ks. Uehtomskiego, osobistego 
przyjaciela cara. „Właściwie j a k i ż  t o  c e l  
obrał był sobie Bismarck i jego wykonawcy? — 
zapytuje to pismo. — Cel to zupełnie n i e m o ­
ż l i w y ,  żeby przerobić narodowość polską 
w Poznańskiem, w Prusach Zachodnich i Wscho­
dnich, na Niemców! To też nic dziwnego, że to 
się zupełnie nie udało! Można zniszczyć byt po­
lityczny narodu, ale samego narodu, osobliwie 
narodu mającego własną kulturę, zniszczyć nie 
podobna. Taka polityka jest krótkowilżącą, 
gdyż pobudza tylko do nieprzyjaźtii narody, na­
leżące do jednego państwa. Można uznawać na­
ród niemiecki za panujący w Prusacb, ale 
z tego nie wynika, ażeby polski naród podda­
wał się gwałtownym ścieśnianiom praw i aby 
go uważano jako przedmiot gwałtownej koloni­
zacji. Przecież czasy teutońskich zakonów da­
wno minęły. Teraz walka kulturua prowadzi się 
pod wpływem szkoły, kościoła, literatury. Któż 
winien temu, że Niemcy nie dały nam drugie­
go Góthego, ani Bethovana, ani Kanta ? Któż 
winien, że germański militaryzm nie zbawił 
germanizmu w pogranicznych włościach ? Któż 
winien, że niemiecka kultura, nie czuje s:ę sil­
niejszą od kultury innych narodów? Gwałtowne 
środki nie pomogą tam, gdzie sprawa nie za­
leży od wewnętrznej siły tej lub też owej na­
rodowości. Niemcy mogli zwyciężać, póki sąsie­
dnie narody nie równoważyły im silami i póki 
nie przyszły do kulturnej srmowiedzy. Lecz 
z każdym rokiem ta samowiedza rośnie, a tern 
samem dzieło germanizacji upada. Mowy, w ro­
dzaju marienburskiej lub niedawno bulowskiej, 
nie mogą powstrzymać tego naturalnego p ro­
cesu : o n e  t y l k o  ś w i a d c z ą  o b e z s i l ­
n o ś c i  k u l t u r y  n i e m i e c k i e j... W obe­
cnym czasie, dziwnie jest stawiać pytanie o wyż­
szości niemieckiej kultury nad polską, lub też sło­
wiańską. W zrozumieniu słowiańskich narodów 
niechybnie odpowiedź wypada na korzyść w it­
anej kultury*.

MA.RJA KONOPNICKA.

BOGARODZICA...
Gl s

Nigdym ja ciebie, Indu, nie rzuciła,
Nigdym ci mego nie odjęła lica,
Ja — po dawnemu — moc twoja i siła.

Chór
...Bogarodzica!...

Głos
Rzeszom ja twoim przez wieki hetmanię, 
Jako w zaranie.

Przed tobą idę i przy tobie stoję,
Kiedy się zrywasz z piór orlich szelestem — 
A kiedy ducha bierzesz na się zbroję, 
Tarczą ci jestem.
I w klęsce nawet w blask odziewam złoty 
Poległe roty.

Sztandar ja niosę przed tobą rozwity,
Iżby go oczy gasnące widziały,
A iżby znak mój powiewał w błękity,
Jak za dni chwały.
Sztandar ja  niosę, a nie puszczam z ręki 
Mimo wiek męki.

A choć go dzisiaj wiatr nie żenie chyży, 
Co bufie niegdyś porywał na boje,
Choć poczerniały u megił i krzyży 
Proporce moje,
Lecz żołnierzowi sztandar i zwinięty 
Drogi a święty.

Żołnierze sąście zawołania mego,
I mej chorągwi towarzysze wierne,
A po przez wieki rubieży mych strzegą 
Duchy pancerne.
Żołnierze sąście, sąście kość oriowa, 
Rycerzy słowa.

A ja was wiodę i stawiam, gdzie trwogi, 
Przez sioła, grody i przez ziemie rolne.
1 tak sprawuję zdane mi przez Boga 
Hetmaństwo polne,
Od mej buławy idzie rozkazanie 
Szumem po łanie.

A ja was wiodę, niewiasty i mę2e,
Na mury fortec i za twierdzy bramy,
Bo choć dziś insze bronie i oręże,
Lecz bój ten samy.
A przebojowan musi być i będzie,
W mojej komendzie.

A wy się czujcie, nie jak luza marna,
Co krzykiem trwogi nikczemnej wybucha, 
Lecz jako rota ćwiczona i kam a,
Na żołdzie ducha,
A jak rycerstwo, któremu hetmani 
Niebieska Pani.

Tak odnowione jest zaprzysiężenie 
Hetmaństwu mego i rycerskiej wiary,
A wy zatknijcie nad mroki i cienie 
Światła sztandary.
Boście są scheda moja i dzielnica !...

Chór
...Bogarodzica! Dziewica!...

Jaki pan, taki słaga.
Alojzy Dobranowski, z powierzchowności wy­

glądał, jak gladiator, rosły, atletycznie zbudowany, 
blondyn, z twarzą szeroką, uśmiechniętą — typowy 
szlachcic.

Od dwudziestego piątego do czterdziestego dru­
giego roku życia, siedział w dziedzicznej swojej wio­
sce, Kwikowicach. Nie hulał, nie marnował fortuny 
na zbytki, a i tak ją stracił do szczętu. Różni ludzie 
dziwili się temu i zapytywali:

— Dla czego Dobranowski wyleciał z Kwi­
kowie ?

Przypisywano winę żydom, nie-żydom, a mało 
kto trafiał na rzeczywistą przyczynę: Pan Alojzy
przez całe swoje życie nic a nic nie robił. O a się 
nawet nie ożenił z tego powodu, że byl za ciężki.

Jako dziedzicowi nie przyszło mu nigdy do 
głowy iść w pole, zajrzeć do stodoły, obory, stajni. 
Zimą przesiedział w ciepłym pokoju, latem na 
ganku, gnuśniał, jadł dużo i ciągle nabierał tuszy.

Nieodstępnym jego towarzyszem, rzec można, 
przyjacielem, byl czarny pudel, Kartacz Pies także 
gnuśniał, starzał się, tył, pędząc życie u stóp pana 
Alojzego

O czem ta drzemiąca para po całych dniach 
rozmyślała?...

Trudno zgadnąć.
Czasami w domu zabrakło pieniędzy, to Dobra­

nowski pożyczał; nie miał, to nie oddawał. Spokoj­
nie płynęło życie i spokojnie, bez żadnych hałasów, 
jednego dnia wyrzucono dziedzica z Kwikowie. Wziął 
laskę, nacisnął czapkę na uszy i poszedł, a za nim
— Kartacz.

W życiu Dobranowskiego, było to pierwsze 
przykre zdarzenie. Pieszo przyszedł z psem do Gli­
nowa, majątku swojej rodzonej siostry, bezdzietnej 
wdowy, znanej w całej okolicy ze skąpstwa.

Stanąwszy przed tą panią, Alojzy ze wzrusze­
niem opowiadał o swoim lesie. I on i Kartacz, 
mieli tak smutny wygląd, że dziedziczka Glinowa, 
w chwilowym przystępie boleści, przyjęła ich do 
swego domu.

Ale już w kilka dni Dobranowski i Kartacz 
zrozumieli, że trudno będzie wyżyć w Glinowie: 
obaj poczęli spadać z ciała i stali się smutni. Nie 
dziw, bo obiadki bywały tam tak skromne, że się 
od stołu wstawało, jak na czczo. Z głodu kruczało 
nieraz w brzuchu pa a Alojzego, a Kartacz, słysząc 
ten krzyk żołądka, podnosił głowę i z oczu jego 
można było wyczytać taką mniej więcej uwagę:

— Przecież ten stan rzeczy, długo trwać nie 
może; musimy coś począć...

Jeżeli podobne myśli psu przychodziły do 
głowy, tembardziej musiały się narzucać człowie­
kowi

— Istotnie, trzeba sobie koniecznie jakoś 
radzić!

Ponieważ to była jesień, a Glinów obfitował 
w zwierzynę, więc Dobranowski postanowił wziąć 
się do myśliwstwa, oddawna już przez siebie za­
niedbanego.

Od miejscowego ekonoma pożyczy* sobie był 
strzelby i wyruszył w pole, a za nim — pudel.

Atoli upatrzeć saraka nie jest rzeczą łatwą ; 
przeto pan Alojzy i Kartacz nałazili się tylko po 
ścierniach, podorywkach i do domu wrócili jeszcze 
bardziej głodni

Do strzału najłatwiejsza jest kaczka: tłusta, 
zrywa się ona ciężko z szuwarów, gdzie żeruje i 
nieraz prawie pod samemi nogami. Sztuka w tern, 
żeby wejść w owe szuwary i kaczki z nich wy­
płaszać. Było to bardzo uciążliwe dla takich pró 
żniaków.

— No, Kartacz, marsz w szuwary, idź, szukaj!
— wolał Dobranowski, a pies ani myślał.

Ani nalegania, ani prośby i groźby wcale na 
psa nie działały. Nie chciało się iść w szuwary pa 
nu, nie chciało pudlowi, przeto raz, drugi, wrócili 
znowu bardzo głodni z polowania.

Odtąd Kartacz przestał towarzyszyć panu Aloj­
zemu, a gdy ten ostatni wychodził ze strzelbą na 
ramieniu, pies zmykał, kryjąc się po różnych 
dziurach.

Nareszcie jednego razu Dobranowski spotkał na 
drodze starego chłopa, niedołęgę, którego na wsi 
powszechnie zwano „głupim Jacusiem*. Człowiek 
ten, chory na umyśle, biegał wszędzie i mówił, że 
szuka służby*. Starzec wynędzniały, głupkowato 
uśmiechnięty, z błędnymi oczyma, w brudnych 
łachmanach, zaczepił pana Alojzego.

— Możeby mnie pan przyjął do służby...
— Pójdź ze mną... — odrzekł Dobranowski.
I głupi Jacuś poszedł. Pan Alojzy kazał mu

wejść w szuwary i płoszyć kaczki. Ogromnie to ba­
wiło idjotę, gdy brodził po bagnach, kaczki się po­
rywały, a Dobranowski strzelał. Polowania kończyły 
się teraz szczęśliwie i eks-dziedzic Kwikowie co­
dziennie jadał na wieczerzę pieczone kaczki, które 
zabijał, stojąc lub nawet siedząc na brzegu ba- 
gniska

Kartacz również nie zależał pola. Kiedy pan je­
go wyszedł na łowy, on puszczał się na wieś i tam 
zawiązywał stosunki znajomości z chłopskiemi kun­
dlami. Tym psom imponowała widać czarna, ładnie 
kręcona wełna pudla, a może jego rozum, bo bar 
dzo lgnęły do Kartacza. Nieraz można było widzieć 
pudla,J jak leżał na środku drogi i patrzał na tłum 
psów, wyprawiających figle.

Wiadomo, że takie wiejskie psy, są to mie­
szańce przeróżnych ras: potomkowie wyżłów, oga­
rów, chartów, buldogów, rozmaicie krzyżowanych. 
Czarny pudel zdawał się oceniać podczas zabaw 
przymioty i pochodzenie nowych znajomych, a kiedy 
sobie z tego dokładnie zdał sprawę, wszedł w za­
żylsze stosunki przyjacielskie z dworne psami: 
z jednym, który przypominał pochodzenie od pon- 
terc i drugim, co krew charta widocznie miał 
w sobie.

Ta trójka wyszła pewnego dnia w pole; Kar­
tacz na czele biegł miedzą, prowadząc za sobą swo­
ich towarzyszy. Wszyscy dużo ochoty mieli w sobie. 
Kiedy doszli do pagórka, panującego nad niwami, 
Kartacz wszedł na sam wierzchołek i tam przywa- 
rowal, wyciągnąwszy się wygodnie. Dwa inne psy 
zaczęły teraz biegać tu i owdzie. Naraz woń jakaś 
zaleciała wyżlego potomka, gdyż biegał, kręcił ogo­
nem, a nosem wodził po ziemi, węsząc. Jakoż wy 
płoszył zająca. Teraz pies, w którego żyłach płynęła 
krew chartów, puścił się w pogoń. Straszna to była 
gonitwa: zając i pies migały tylko przed wzrokiem 
pudla, przypatrującego się ze wzgórza. Nareszcie za­
kurzyła się w oddaleniu ziemia, rozległ się głos 
jakby nowo narodzonego dziecięcia; pies właśnie do- 
pędził i dusił ząiąca.

Wszystko to widział i słyszał Kartacz z górki. 
Podniósł się teraz, zbiegł ze wzgórza i w dyrdy do­
padł do dwóch psów, które już zaczęły oprawiać 
uszczutą zwierzynę. Zaledwie tutaj przybył wzniósł 
do góry krótki ogonek, drapnąl parę razy pazurami 
ziemię i warknął tak srogo, że oba chłopskie psy, 
wziąwszy ogony pod siebie, z potulnością odeszły 
od zająca. Kartacz powącha* zająca z miną znawcy, 
a potem wygodnie się na nim położył i zaczął 
ogryzać.

Potomek wyżła i potomek charta, długo się 
oblizywały, oczekując, dopóki pudel nie zaspokoi 
głodu Zostawił im tyko gnaty.

Łowy odbywały się już teraz codziennie, pan 
Alojzy jadał kaczki, Kartacz zające.

Nadeszła zima i głupi Jacuś zawsze służy 
Dobranowskiemu jako nagonka, a chłopskie psy — 
Kartaczowi.

A do lf Dygasiński.

Stroje damskie.
O ile zima protegowała wszędzie aksamit, o 

tyle lato wprowadza do przybierania sukien 
modną m aterją jedwabną taffetas. Wszędzie 
czytamy o tem. Jest to materjał lekki, roDią z 
niego najmodniejsze dziś kostjumy i przybierają 
wszystko, co w zakres tualety damskiej wchodzi, 
a więc i suknie, bluzki, żakiety, a nawet i ka 
pelusze.

Podobno lato ma przynieść nowość, której 
panie wyglądają w każdym sezonie — kostjum 
krótki. Takie kcfstjumy w Paryżu panie zaadop 
towały na dobre; skromne, wygódee, dobrze 
obmyślane ąa  ten czas wycieczek, zyskają i da 
lej więcej zwolenniczek.

W niektórych pismacb zagranicznych znaj 
dujemy jeszcze jedną potworność, chociaż ją  po­
dajemy z zastrzeżeniem; piszą, jakoby obecny 
krój modny sukni, z przoduj prosty, a z tyłu 
wygięty, wymagał tam dla uwydatnienia wcię­
cia, podkładek waty, włosia i że to może być 
zapowiedzią tiurniury. Niestety, widać, żejmoda na 
coś estetyczniej szego i piękniejszego zdobyć się 
już nie może, mimo ciągłych wysiłków w tym 
kierunku, wiecznie bawimy się przekuwaniem 
starego na nowe. Tak jest w tej chwili ze wszy- 
stkiem i tak też z naszemi tualetami, kape­
luszami i fryzurami, nic nowego pod słońcem.

Z kolorów, powiemy, że zielony należy do 
najmodniejszych, cbociaż nie jest obowiązkowym 
— kolor zawsze powinien być zastosowanym 
oo cery — lecz zielonym w Paryżu przybierają 
wszystko.

Parasolki tego roku oszywają dużo ak sa­
mitkami czarnemi, można w ten sposób nawet 
starą odświerzyć; naszywają się brzegiem w kil- 
ca rzędów w krateczkę dodając przytem gipiury 
— czarne lub białe.

Najlepiej otworzyć pierwszy lepszy tygodnih 
mód francuskich, a’modeli pełnych gustu dużo w 
nich znajdziemy. Biżuterja,| uzupełniająca tuale­
ty, zawsze obficie używana przez panie. Do naj­
efektowniejszych broszek, należą broszki mister­
ne wyobrażające jaskółkę w locie; tułów p ta­
szka z drobnych brylancików złożony, skrzydel- 
ta szeroko rozpostarte, całe snornie emaliowa­
ne, panie wpinają je w strzępiaste chon pod 
>rodą, z tiulu białego, albo przytrzymują końce 

ce koronki białej.
Zbytek bizuterji przeniósł się i na guziczki 

u sukien, kamyki, emalie, mMatury miniaturowe 
powiększają koszt drobnych wydatków tualeto- 
wycb. Moda żąda, by guziczki malowane były 
odpowiednim kolorem i stylen do całej tnalety. 
3onieważ mitenki wchodzą coraz bardziej w u- 

życie, więc w tej chwiL, du najmodniejszych 
należą czarne i białe koronkowe, a skutkiem 
tego, panie zaczynają coraz więcej wkładać pier­
ścionków na różowe paluszki. Najcenniejsze i 
najwięcej uznania mające są pierścionki an- 
tique, a nigdy nie starzejące się pamiątki ro ­
dzinne.

Kapelusze duże — wiele spotykamy osa 
dzonych głębiej na czoło, wykwintnie przybrane 
wszystkie kwiatami, tylko kwiatami.

O bogactwa ziemi.
W Atenach rozpocznie się niebawem sensa­

cyjny proces na tle politycznem. W  dzienniku 
tamtejszym Ahropolis pojawił się z początkiem 
bieżącego miesiąca artyknl, obwiniający byłego 
prezydenta gabinetu, a obecnie przewódcę wię­
kszości izby, Tneotokisa, dalej byłego ministra 
marynarki Budurisa, generalnego inspektora ko­
palń, Suzzosa, o roztrwonienie między rodziny 
swoje i przyjaciół miljonowych majątków pań­
stwa. Artykuł Ahropolis obudził niesłychane za­
interesowanie tak u dwom, gdzie Tbeotokisa 
uważano dotąd za personam graiissimam , jak i 
wśród szerokich warstw społeczeństwa greckiego, 
które mimo wielu wad swoich, dumnem jednak 
być może ze swych przewódców politycznych, 
których zawsze cechowała prawość i nieskazitel­
ność cnarakteru. Wielu ministrów greckich po­
marło, nie pozostawiając po sobie żadnego 
m ajątku.

Tbeotokis zaprzeczył treści artykułu, wniósł 
skargę o oszczerstwo przeciw dziennikowi, sku­
tkiem czego opinja publiczna uspokoiła się nie­
co. Atoli Akropolis zaofiarował dowód prawdy, 
a nadto były minister oświaty w gaoinecie 
Theotokisa, Eutaksios podał się za autora wspo­
mnianego artykułu, a w podniesionej przeciw 
dziennikowi skardze ofiarował dowód prawdy. 
Obecnie Ahropolis przynosi coraz to nowe fa­
kty, podpisane przez Eutaksiosa. Jeden z nich 
następujący: Dla braku przeduębiorców leżały 
w Grecji nienaruszone olbrzymie skarby m i­
neralne.

Celem pobudzenia przedsiębiorców wydano 
w roku 1895 ustawę, na mocy której każdy za 
wykazaniem istnienia w ziemi kruszcu i po­
siadania dostatecznego kapitału do ich wydo- 
bywaaia i za zobowiązaniem się założenia ko­
palni, miał otrzymywać bezpłatnie — pomi­
nąwszy pewien procentowy podatek docho­
dowy — grunt do tego celu potrzebny, a na 
własności prywatnej drogą wywłaszczenia.

Rząd ma prawo dochodzenia istnienia wa­
runków i odwołania upoważnienia. Doprowa­
dziło to do nadużyć. Rozpoczęło się polowanie 
za upoważnieniami, nie w tym zamiarze, aby 
samoistnie kopać, lecz uzyskane upoważnienia 
odprzedawać cudzoziemcom. W brasu zaś kupca, 
nie kopano, pomimo, że ustawa zagrażała u tratą  
danego upoważnienia. Eutaksios wstąpiwszy do 
gabinetu, zaproponował zmianę ustawy, a tym ­
czasem niewydawanie upoważnień, co Tbeotokis 
przyrzekł uskutecznić.

Pewnego razu podczas nieobecności Eutak­
siosa zwołano komisję górniczą, złożoną z po­
wyższych trzech obwinionych i ta uchwaliła u- 
dzielanie osobom rzekomo blizkim tym trzem 
dostojnikom upoważnień do założenia kopalń w 
Lokris, które ci upoważnieni w kilka tygodni 
później sprzedali zagranicznym spółkom za 
3,000 000 drachm.

O tę kwotę został skarb państwa pokrzyw­
dzony. Minister Buduris oświadczył, że redaktor 
Ahropolis p Gabrielides, umieszczając ten arty­
kuł, mści się za nieotrzymanie żądanego żołdu 
lub nagrody milczenia. P . Gabrielides wniósł 
przeciw Budurisowi skargę o oszczerstwo. S ta ­
nowisko Tneotokisa jest zachwiane; prawdopo- 
bnie przed procesem będzie musiał złożyć pia­
stowane godności.

Adolf Kitschman
(P rzy ja c ie l,  N le -O w ld ju s z ) .

Sylwetka z okazji jubileuszu.

„Humor skarb wielki, hum or klejnot dro­
gi* — można rzec śmiało parafrazując wiersz 
znany „O cnocie*. Nie tak łatwa to rzecz mieć 
h u m o r  prawdziwy i szczery; jest on drogo­
cenną perłą, którą tylko z głębin morza wyło­
wić można, próżno jej szukać w płytkich — 
umysłach. Stary W iljam , który jako regułę po­
stawił, ź? „krótkość jest duszą dowcipu*, że 
dowcip winien być taki, jak strój baletniczki, 
tj. zaledwie 'się zaczął, już się kończyć powinien 
— miałby z pewnością o połowę mniej popu­
larności i sławy i gdyby nie jego zloty humor, 
zdolny nas po trzech wiekach dziś jeszcze do 
łez rozśmieszyć. A Sienkiewicz? Wyznajmy 
szczerze: „czy byłby tak bardzo nasz, tak bar­
dzo kochany, gdyby nie pan Zagłoba i jego 
niezrównane facecje?*

Na półkacb księgarskich mnożą się niemal 
codziennie w sposób zastraszający nowele na­
strojowe, ale z „Tą trzecią* żadna porównać 
się nie da! Niezliczona ilość powieści i rom an­

sów pióra różnych „znanych i wybitnych* zdol­
na jestjw odą swej treści, stworzyć nowy potop, 
ale takich trzech studentów łobuzów krotochwil- 
nych znajdziesz tylko w „Lalce* Prusa, u któ­
rego, jak u żadnego z współczesnych literatów, 
humor idzie zawsze w parze z głębią myśli.

Autor „Bezdomych ludzi* Żeromski? Któż 
nie pękał ze śmiechu, czytając jego humoreskę 
„Kara*? A Sieroszewski? ten ponury malarz 
„Dna nędzy*, jak jest pyszny, pogodny, wesoły 
w „Latorościach*!... Tych kilka słów dla zreha­
bilitowania humorystów, którzy przez kandyda­
tów do panteonu narodowego uważani są za 
skrybów m'norum gentium.

Adolf Kitschman jest per excellence hum o­
rystą. OJ lat kilkunastu pracuje na tej niwie, 
pisząc przeważnie pod pseudonimem P r z y j a ­
c i e l a  i N i e - O w i d j u s z a .  I jeżeli dziś o po­
etach i nowelistach, którzy od roku (tj. od owej 
pory, gdy im się wąsy wyklówać zaczęły) „ro­
bią w literaturze* — pisze się całe szpalty z 
dokładnem podaniem dnia, roku i miejsca ich 
urodzenia, to o tak wytrawnym i zasłużonym 
pracowniku na niwie bumorystyki tej szczerej, 
tej godziwej, tej, co wstęp znaleść może do ka­
żdego polskiego domu i nie wywoła rumieńca 
wstydu, bo z wstrętną, a z taką bezczelnością 
dziś kultywowaną pornografją nic nie ma wspól­
nego — godzi się chyba napisać słów parę.

P r z y j a c i e l  zajmował się, jak wiadomo, 
przeważnie pisaniem utworów wierszowanych 
w żargonie żydowskim i trawestowaniem zna­
nych wierszy, na ten specjalnie galicyjski język. 
Mimo, że „Balsamcio* był przez długi czas nie­
małą siłą atrakcyjną śm igusa , nie przysporzył 
on wcale przyjaciół Przyjacielowi. A jednak 
„Balsamcio* spełnił wielką misję cywilizacyjną 
i jeśli dziś, wśród inteligencji i plutokracji ży­
dowskiej w Galicji, nie spotykamy się prawie z 
żargonem pana Bflsama-Drzewońskiegc, to w 
lwiej części zasługa Przyjaciela, to w pierwszej 
linji winniśmy niezmiernie ostrym, aż do krwi 
kłującym kolcom jego satyry! Jakoż, bo ten 
P r z y j a c i e l  jest na tym punkcie wprost n ie­
zrównany, nieprześcigniony! Drobny przykład:

Jechać do morza to bardzo okrop lie,
Albo cię jaka wieloryba kopnie,
A'bo cię morski pies ukąsi w pięty,
Albo cię mogą przejechać okręt*.

Ale nad wszystkie utwory w tym rodzaju, 
które wyszły z pod jego pióra, ja przecież sta­
wiam wyrost znakomity dłuższy poemat p. t. 
„Sen Icusia:*

A waj 1 szlabar koło same drzwi,
Położyło się Icuś i spi,
Koło jego rude głowy,
Siadło anioł marzeniowy,

I za skrzydła jemu duszy,
Hen daleko potelbu3zy!
Wend krainę Palestynę,
Gdzie czerwone płynie morze,
A na kużdym trotarze,
Pan Bóg wino rosnąć karze.

Trzebaby chyba zacytować wszystko od 
góry do dołu, wiersz cały, w którym podziwiać 
trzeba wprost znakomity „Szn Icusia* i „Pieśń
0 macy*. Są najlepsze rzeczy z większych utwo­
rów Przyjaciela.

N i e - O w i d j u s z  z P r z y j a c i e l e m  nic 
nie ma wspólnego. Nie-Owidiusz to satyryk, 
który argusa wzrokiem patrzy na błędy świata
1 znakomitym wierszem w dwutygodniówhach je 
wytyka. Przez długi czas nie wiedziano, kto się 
ukrywa pod tym pseudonimem i przypisywano 
pogadanki w Śmigusie Rodociowi. Są to do­
prawdy prawdziwe perły humoru szczerego, jo ­
wialnego, polskiego’; dowcip z nich tryska, uję­
ty w formę trzynastozgloskowgo wiersza lekkiego, 
pisanego z zacięciem i rozmachem starego Fre­
dry. Wiersz ten tworzony z taką łatwością, że 
czyni wrażenie improwizacji i tylko my „facho­
wcy* wiemy o tem, że ta swoboda i natural­
ność pozorna, to misterna, mozolna, cyzelowana 
robota. Pogadanki dwutygodniowe Przyjaciela, 
to wyborna historja wypadków najważniejszych

w stolicy i kraju. Ale n r artykułach N i e -
0  w i d  i u s z a  i Przyjaciela nie kończy się dzia­
łalność Kitschmane jako humorysty. Ileż to do­
wcipów ciętych i już z popularyzowanych jest 
on autorem ! ile razy jak ów właściciel kine­
matografu. ukryty pozp kotarą, rzucał przed wa­
mi drodzy Czytelnicy obrazy pełne życia, które
1 najsmutniejszych zdołały rozśmieszyć. Jest 
znana bajeczka o pewnej królewnie, tak bardzo, 
bardzo smutnej, że nikt jej rozweselić nie zdo­
łał. A ona tak gorąco pragnęlr jaśniejszej chwil­
ki w życiu, że zdecydowała się oddać swą rękę 
choćby najbiedniejszemu, jeśli ją  rozśmieszyć 
potrafi. Ta królewna to m e l a n c b o l j a ,  któ­
ra nam nieodłącznie towarzyszy na drodze ży­
cia szarej, mglistej, bezbarwnej, bezslonecznej. 
Czy nie zasługuje na słowa szczego uznania, 
ten co królewnę humorem swoim złotym roz­
chmurzyć potrafi? Niech-że mu tego nikt nie 
skąpi co mu się zupełnie słusznie należy i niech 
te słowa wprost z serca płynące, które mu 
przez moje usta wypowiada dziś, z okazji jego 
jubileuszu, liczna rzesza przyjaciół, będsie dla 
N i e - O w i d i u s z a  i P r z y j a c i e l a  do dal­
szej pracy zachętą.

Kaeet.

R estaurację ««■ oryginalnem

PIWEM P I L Z NE ŃS K I E  M
Hotelu F rueiuH u

otworzył dnia 5-go kwietnia 1902

Ludwik Julian Stadtmiiller
Poleca się Szano­

wnej P. T. Publicz­
ności.
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Godne polecenia wiedeńskie firmy.
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PIELĘGNUJ TWOJE WŁOSY! LOVACRINEMI
N adzwyczajny kosm etyk , k tó ry  m ężczyźnie, kobiecie i dziecku w spaniały  porost w łosów n a d a je .  

Nieci o pusz cza w ypadan ia w łosów, usuw a łupież, ko łtun , s tru p y  i czyni włosy d ługiem i, jedw abisto  m ięk ­
ki em i. — Przedw cześnie osiw iałe w łosy odzyskuią p ie rw otną, n a tu ra ln ą  barw ę napow rót. Pod nazw ą 
PL ovacrin“ w ynaleziono w A m eryce kosm etyk , który’ jako  czysto ziołowy w ytw ór, d la najdelika tn ie jsze j 
skóry n a  głowie szkodliwym  być n ie  może. Nie zachodzi żadna przyczyna, dlaczegobyś p an , lu b  jego 
dziatki m iały  szczupły, nędzny zarost. B u jn y  w łos je s t skarbem  tak  sam o w le tn ie j, ja k  w 'K inowej 
porze po trzebnym , gdyż fe z  zdrowego zarostu  dzieci, jako też i dorosłe osoby podlegają częstoł p rzez ię­
b ien iu . C horoba m a tk i, lub  dziecka, osłabia często włosy u korzen ia, a n a tu ra  w ym aga la t ca ych , aby 
tem u brakow i zapobiedz. K tóżby m ógł więc o za letach  tego nadzw yczajnego środka w ątpić, m im o ty ­
siącznych św iadectw , posiadanych od osób, których praw dom ów ność nie ulega najm niejszej w ątpliw ości

Nie może ju ż  is tn ieć  łupież, w ypadanie w łosów, lub łysina , jak  w yraźnie pow yższa ry c in a  
wskazuje. W znakom item , sensację wzbudzającem piśm ie „M edicinisch-chirurgische C e n tra lb la ttu. 
W iedeń, w Nr. 52 z dn ia  27 g rudn ia  1901, podaje rozm aite  wypadki znany wiedeński lekarz dr. m ed. 
A. Kulczycki o swoich p róbach  i sku tkach , ja k ie  *L ovacrinem u osiągnął. Z tych in te resu jący ch  zeznań 
w ynika jasno , że „L ovacriu“ je s t  najznakom itszym  i zupełn ie nieszkodliw ym  środk iem  przeciw  ły s ie n iu , 
w ypadaniu włosów i łupieży.

Niektóre opinje lekarskie.
Puński ,Lovacrina pomógł w 6 wypudkach Sehorrhoe tworzenia łupieży, z wypada­
niem włosów, — oddał znakomity usługę. Nie zaniecham też ożywania dalszego 
we wskazanych wypadkach, W każdym razie proszę o nadesłanie dalszych trzech 
(listek ,Lovacrinn*. Med. Dr. W ładysław  Boruokl.

Chęlnie potwierdzam panu znakomity skntik ,Lovicrinu*. Dotychczas oka­
zał się on jedną z najlepszych, antiseptycznych i oczyszczających wód na włosy, 
przytem przyjemną i orzeźwiającą Moi pacjenci chwalą ją i polecają w swoich 
kolach dalej. Med. Dr. L. Margulies.

Lovacrinem zwany środek na wloty polec łem raz w wskazanym wypadku 
i stwierdziłem jnż po kilku tygodniach widoczny skutek tegoż Antiseptyczny skutek 
tegoż na skórę nagłówka został w tymwypadkn niewątpliwie stwie dzony. Będę go 
polecał i nadd. Med Dr. Szentes Bela.

Nadesłanym przez paua ,Lovacrinem* osiągnąłem w czteru wypadkach 
przedwczesne; łysiny, oraz chorowitego wypadania włosów bardzo pocieszające po­
lepszenie i zamierzam go w moj ‘j dalszej praktyce chętnie polecać

Med. Dr. Józef Karoe.
Z ( Lovicrinn* jestem dotychczas hardzo zadowolony. Po raz pierwszy naby­

łem zaufania do leczniczego środki na włosy. Sam na sohie doświadczyłem jego 
niezrównanej własności usuwan a łnpieży i na dawniejszych łysych miejscach do­
strzegłem małe włoski porast jące. Będę go polecał ns dal w mojej ojczyźnie.

Med Dr. Kazimierz Schemet.
Stosownie do pańskiego polecenia, zacząłem ożywać ,Lov lcrinu* i mogę 

stwierdzić wiarygodnie, żs oddał mi on przeciw łapieży i pdobnym rozmaitym 
wypadkom bard:o dobrą usłpgę, wskutek czego będę go i nadal polecał

Med. Dr. Ludwik Garner.
Mimo dużej nienfucśń, rozpocząłem próby z ł skawie nadesłanym mi ,Lo- 

vicrinem* i jnż po kilku tygodniach nabrałem przekonania, żs środek ten rzeczy­
wiście skutkuje. Sądzę, że ś odek ten znajdzie wkró‘ce uznanie; ja z mojej strony 
go poprę Tworzenie się łnpieży bywa skntecznie usnwaua. Med Dr. L. Bramin,

Jestem nieprzyjęci- lem podziękowań i atestów, tym razem jednak czynię wy­
jątek, ażeby stwierdzić, że pański ,Lovacńn“ rzeczywiście doskonale skutkował i że 
go nadal polecać będę. M?d. Dr. Edward Piekarski.

Jeśli rezultaty leczenia nie zmienią się, będę z pańskiego ,Lovacrinu‘ z-do- 
wolouy. Czyści on skórę głowy łagodnie i wzmacniająco, niemożna przyt m zaprze­
czyć wzmagającego się pokostu włosów. Pierwszego skutku doświadczył im na sobie 
samym i ucieszyłam s;ę niezmiernie nadzwyczajnym rezultatem

Med. Dr. Franolszek Ernst.
Chętnie spełniam pańskie życzenie, stwierdzając, że ,Lov\crin‘ w wypadkach 

tworzenia s:ę łupieży znakomite usłogi odia e, mianowicie w początkach wypadania 
włosów. Med Dr. Juijuez Korn.

Podczas gdy preparat ten n dorosłych osób usuwa tworzenie się łupieży, za­
pobiega wypadania włosów i łysienia, ważną wiadomością będzie dla każdej matki, 
że znajinje się taki kosmatyk, który jej pieszezoszkom śliczne warkocze nadaje

C na dużej fltszki ,LOVACRINU‘, wystarczającej na kilka mies;ęcy, wynosi 
6 koron, za 3 fliszki 12 koron, 6 flis cek 20 koron Wysyłka za pobraniem pocito- 
wem, lub poprzedniem nadesłanym nal z tos:i przez europejski drm

M .  F e i t h ,  W i e d e ń  VII., Marlahllferetr., 38
Pierwsze p ętro, — nie ma sklepn. 7260

M i c h e l s t a d t e r a  o b u w i e
uzoane jako eleganckie, trwałe, po najtańszej cenie, wy- 

c śniętej na lażdej podeszwie.
Z tmówienia zsłatwia się najspieszni- j 
Zamiana możliwa. C e n n i k i  b e z p ł a t n i e .

Lwów, Brand Hotel,
Przemyśl, Kraków, Rzeszów, Tarnów.

Wiedeń ^ot̂ ent̂ arin8'ra8*e ^M iriabilferstra->99 58. 
Karlsbad — Marleahad

W i e d e ń  V I I .
7  Mariahllfer$tra88e 74 a, 

Fllje: Berno, Renergaase 7, (*łasny magazyn), Preszburg: Szllagyl Dezsó-utoza 6 
Główne źródło zakupna pod gwarancją znakomicie w>konaaych artystycznych I zwykłych mebli po

konkurencyjele nlaklch cenach.
Przez duże zakupna drzewa i surowego malerjału, jako leż przez racjonalue wyzyskanie maszyn parowych może 

P. T. Publiczność z prowincji sprowadzać 7016
W  wprost z Fabryki o 30 procent tamtej.

aniżeli n każdego uczciwego konknrenta.
bukowego.Dla will, domów zdrojowych, hoteli i t. d 

jasionowego, sosnowego natnralnrgo i bajcowanego.
bogaty wybór mebli zawsze na składzie z drzewa cedrowego, 
Przy wysyłce na prowincję opłaca się połowę transportu.

W spaniały katalog mebli do nabyc!a za nadesłaniem 2 koron.

Transparentowe 7016
malowidła na szkle

nadzwyczajnie efektowne i trwale, nadają się najbar­
dziej do oszklenia wnętrz, klatek schodowych, werand, 

okien, paraw an:ków i t. d.

Specjalność: lustra pyrochromowe
bardzo rozpowszechnione we wszystkich częściach n o -  
narchji. — Cenniki bezpłatnie przy padaniu miary do­
tyczącego przedmiotu. Kolorowane szkice gratis i  fran- 
ko, które jednakowoż p r2y niedojśeiu do skutku ugody 
zwrócić należy. B igato ilustrowany katalog wyszedł 
właśnie i zostanie interesentom bezpłatn e doręczony.

WAGNER & Co.. Wieiloli, w 5 r » S r 24

Urzędowo k o n c e s jo n o w a n y .....................

W ychowawczy zakład
PUBLICZNA SZKOŁA REALNA założona w roku 1849

A R T U R  S P E N E D E R
WI EDEŃ,  XV. Neubiugurtel 36.

Świadectwa upaństwowione. 7018

IJ
ze swemi 185 ctm. długimi włosa­
mi, olbrzymimi .Loreley*, dostałam 
je przez i4-m. ożywanie przezemnie 

wynalezionej pomady.
Uznaną została przez słynnych le­

karzy jako jedyny środek przeciw 
wypadania włosów do przyspieszania 
wzrosło, wzmacniania korzeni. Przy­
czynia się dla panów do otrzymania 
silnego rozrostn hrody i nadaje jnż po 
krótkiem użycin włosom na głowie 
i brodzie naturalnego połysku i ob­
fitości ochrania je przed wczesnem 
posiwieniem aż do późnego wiekn.
Cena Jedaegs słsikkn 1, 2, 3, i S zł.

Wysyłka pocztowa codziennie za 
poprzedniem nadesłaniem pieniędzy 
lub z?, zaliczką, na cały świat z fa­
bryki , dokąd zamówienia posyłać 
należy. 7017

Anna Csillag
W i e d e ń  I  , M e l le r g a s s e  S.

Berlin Frledrlohstr. 56

W flkne dla Patentowane obustronnie do używania

osób I prywatnych M A T E R k T T p r ę ż y h o w e
***■ bez s ienn ika .

7020

Illnslrowane cenniki 7022

P E N S JO N A T
wojstow. sM irzygitoiawcza

Dyrektor F. Nłwak 
Wiedeń, VII., Mariahilferstr. 76.

Przygotowanie d li jednoro­
cznych ochotników na oficerów za­
wodowych, do przyjęcia do insty­
tutów wojskowych.

Bardzo dobry rezultaty egza­
minów. — Iostytot Nowaka przy 
egzaminach w lutym b. r. we Wie­
dniu wyróżnił się pomiędzy in­
nych przygotowawczych wojsko­
wych szkół najlepszym rezultatem 
egzaminacyjnym. Ceny w pensjo- 
nacie umiarkowane.

Programy mozua otrzymywać 
w zakładzie. 7023

p r a w n i e  o c h ro n io n a  
e tyk ie ta  

z 3 c z e ' w o i y m ; k rz y ż im i

*

od lat 30 powszechnie 
znana i za najlepszą 

nznana do oenrony o i  
boln zębów i usnaię 
cia niemiłej woni (. ji- 

my ustnej 
Cena 1 fltszki 38 ot.

Główny skład 
Apteka pod Murzynem

Jana Bocka
Tapicera 1 dekoratora, — Wiedeń IX ,

Wahnngerstrasse 53. 
Specjalisti dla uiządzeń hotelowych.

płyty, obiektywy, orai wszelkie 
Inne przyrządy.

NOWOŚCI z r. 1902.
Cenniki gratis.

Zakład przyborów foiografjcznycb
FEŁIK8

N EU M A N N
WIEDEŃ,

I., SIngerstr. 10.
7021

rpooc»c
S

"S liodzieńczy i św ieży  w y ta z  tw a  zyl

Crśme Yenus
znakomity środek do usunięcia z iwarzy piegów, wągrów, plam i li­
szaj!. — l pudełko zawierające 1 słoik z dokładnym przepisem użycia

t kar. 20 hal.

Mydło z Crćme Yenus
jest wyśrrienitem mydłem toaletowe!* odświeża i bieli płeć, a będąc 
przetłuszczonem i niezawierając żadnych szkodliwych składników, na­
daje się do użytkn nawet dla najdelikatniejszej płci. — Połączone 
w użycin wraz z Crćme Venus, daje wpmst zdumiewające :ezi ltdt. 

1 sztuka z opisem 70 hal.

Woda poziomkowa
specjalnie zastosowana do myciu twarzy przed użyciem Creme Venus. 

Fiaszka 50 hal.

G łó w n y s k ł a d  i  w yrób

Droguerja LUDW IKA LEW ICKIEGO i  Buczaczti.
m r  Celem ochrony przed falsyfikatami niemsjącemi żadnej war­
tości, proszę żąd.ć wyiażoie wyrobów Ludwika Lewloklego.

Do nabycia: We wszystkich znaczniejszych aptekach, drogne jach 
i składach perfum, lub też wysyła wprost za zaliczką pocztową 
i 1 f  i k  L e w ic k i w B a cz a czu . 674

& O O C h : Sposół) użycia pojedyńczyl

Celem położenia tamy nadużyciom niektórych 
mam zaszczyt podać do publicznej wiadomości, że

restauratorów

PEW0 OKOCIMSKIE
sprzedają aa  szklaakl 

Adler Markus, plac Akademicei.
Aflld Jakńb, ul. Krakowska 26. 
Beranleokl Hotel Pański ul. Gródecka. 
Baum H. hotel warszawski,
Belgel A., Chorążczyzna.
Brattel A , ulica Sykstoska 28.
Bnkalska Julia, nl. Szeptyckich 60. 
Czarnecki W. ulica Łyczakowska 
Oruoker EIJasz, Gródecka.
Frled Jakib, Rynek.
Frhnkel J-, nl. Sapiehy.
Griinfeld Adolf, ul. Janowska 17. 
Garfunkel Ozlatz, ul. Sykstuska 1. 2. 
Herald Aatenl, ul. Sykstuska 14.
Hellwlg Edward, ul. Kopernika.
I.kńw Mlohał, nl. Halicka.
Kawiarnia teatralna.
Kawiarnia europejska, nl. Jagiellońska. 
Kostklewloz Aagast, ul. Wałowa 18.
Kełl A., ul. Kopernika 10.
K ra n  A. ul. Skarbkowska 
Kall M , Wałowa.
Kanarlenvogel A , ul. Jagiellońska. 
Keeeler Dawid, Pańska.
Krelndler Jakih, pl. Bernardyński.
Leaiel S., Gródecka 54.
Ludwig Jaa, ul. Krakowska I. 7.

tylke aastępująot firny : 39
Ldweaheok Jakób, ul. Trybunalska 4. 
Lepaolnskl Wsjeleoh, Gródecka 79.
Mann D . nl L’ndego.
Makowski Kareł, ul. Krasickich 7. 
Naftuła Topfer, Trybunalska 12. 
Newezealuk i., ul. Kopernika 1. 4 
Nussenhlatt H nl. Leona Sapiehy. 
Przybylski K aru Teatralna.
Reloh Samnel Rynek 5.
Rethberg Abraham, ul. Kazimierzowska, 
Rosslgnen A. Pasaż Hausm&na. 
Rudziński Antoni, restauracja kolejowa. 
Rethherg Max, nl. (Bema) Gródecka. 
Rutzkiewioz J , Batoreg o 
Sonleloher L„ uL Jagiellońska,
Skulski M. nl. Teatralna.
Sennenseheln A., ul. Gródecka.
Salzberg H., Gródecka.
Sohall S., ul. Kazimierzowska.
Sonaplra S.t Rynek.
Sohwarzer Oslaez, ul. Gródecka.
Soamidl K. ul. Chorążczyzna.
Ważny zan, nl. Czarnieckiego.
Wołleoh H., nl. Gródecka.
Znokermdn Szyman, nl. Leona Sapiehy. 
Zunkernann Jaańb, Zimorowicza.
Zlmmet H. Kazimierzów ka 43.

BOK okocimski (porter krajow y)
Baozewskl Z. Sykstmka. — Garfunkel 0. Halicka. — Sohnplrt 8. Rynek. — 

Banu H. hotel warszawski Automaty passż H .nsmana Nswoźeniuk J Kopernika.
Główne zastępstwo i skład piwa beczkowego

u pp. Ozjasza Wixla i Syna, ulica Bogusławskiego L 12.
Telefon Nr. 6.

Skład piwa flaszkowego u p. Wlesera, ul. Sykstuska 14. Telefon nr. 149 
Na przyszłość ogłaszać będę każdej drugiej niedzieli w pismach lw ow ­
skich naswiska restauratorów , którzy PI MO OKOCIMSKIE sprzedają, 
a nadto zastrzegam sobie wystąpić w drodze sądowej przeciwko sprze­
daży obcego piwa pod m arką okocimskiego.

JAN G0ETZ, browar w Okocimie.

M A B  J Ó F K A
Sanatorjum i zakład wodoleczniczy do  i Lwowem

Przyjmuje chorych od 15 maja. Obok dawnej jnż istniejących 
znakomitych urządzrń, wprowadzono w tym roku lezzenie renmatyzmu 
i t. d. mułem Fangs z Battaglji, urządzono silę do n u :i ohodzenla 
tsbetykow metsdą dra Frenkla z Heldsn w Szwajoarji i -.-ządtono 
kąpiele gazowe.

Szczegółowe opisy i wszelkich wyjaśaień udziela d r .  J ó z e f  
Z a k r z e w s k i ,  kierownik 1 współwłaściciel Zakładu, — Lwów, 
Akademicka 28. 607

OOOOOOOOOOOOOOOOOOObOOOUd
O  t0T~ Niema już Przepukliny. " 9 8  O

5048
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nagrody temu, kto po zastosowaniu 
mojej metody nie zrstanie ra swego 

cierpienia zupełnie uleczony.
Najwyższe odznaczenia, tysiączne listy dziękczynne. Żądajcie h: tpłatnej 
broszury od D r .  M  B E I K L N A ,  Ynlkenbsrg 193 H ilandja. 

Wysyłka listów zagranicą pr 25 hal., korespondentek po 10 hal.

D A C H Ó W K Ę  -
znakomitej jakości poleca

S A M U E L  F E T T
400 w  R Z E S Z O W I E .  'T M

T 1L K O
Ewentućloe po, ranki w bluzkach uskutecznia s’ę na miejicu.

w  Maison de Blanc ul. Karola Ludwika [3
(hotel Grand) 733

L  w ó w
w  największym, i najlepszym, wyborre

Bluzki, Kalki, Szlafroki, oraz Bielizna damska i dziecięca.
G15vny Skłsd Wiedeń, Filie: Kraków\ Lwów. Cierniowce. "W l (Wyłącznie ceny stałe).

Przewyborna w smaku I zapachu

ERBATY
c h i ń s k i e

z tegorocznego zbiorn 
wiosennego.

Nandzyn cz. mcc. k 6.40 
Sonchong łagod. k. 5.60 
Cent-o dohra fa-

mibjna k 4 —
Okruchy herba­

ciane l-ma k. 3.40 
Wysiewki herh. , 3  — 

za funt 500 gramów

30

SI.

p o l e c a  H A N D E L

we Lwowie, Ryteli 42.

Cierpiącym na nerwy
poleca s'ę d r wiadomości od lat 20-to wprowadzoną i stosowaną przez 
profesirów. lekarzy praktycznych i publiczność w czem raz większych ko 
lach procedurę leczniczą, polegającą tylko na zewnętrznych obmywaniach, 
nieszkcdl wą, tanią i o zadziwiającej skuteczności. 70 3

Należy żądić wyszłej w 26 nakład?h broszury Romana Welssmannt
,0 chorobach nerwowych i apopleksji*,

którą rozsyła bęzphituie księgarnia Franciszka Fischera w Pięciokcś col ch 
(Filuffirchan).

II■I
Ul łu p i n  n,a zd an y  się wlęoej kupić I 401 procent taniej. Każdy 
I I  ŁjU II oszczędza zlr. 24 przy sprowadzsnin mojego dosko 
nałego i wszędzie wypróbowanego FONOGRAFU. Śpiewa, mówi, 
śmieje się, gra rozzmaite polskie pieśni i jest nieprześcigniony 

. przy wszystkich zabawach j ko materjal zabawowy Dostarcza
  !» ten fonrgraf, który da a niej kosztował 30 złr. teraz po cenie

w świecie kupieckim d tychczas niehywałej tyłki 6 złr. z opakowaniem i dodaję do 
tego jeszcze bezpłatnie walc. Dalsze walce kosztnją tylko 75 ct. Wysyła tylto za 
pobraniem atbo pop zedniem nadesłaniem pieniędzy przez międzynarodowe binro 

eksportowe]*!. B .  B r a t  m a n ,  B r a k ó w .  677

Wszystkie księgarnie sprzedają dzieła pe- 
digogiczne R e u s s i i e r a  do bardzo 
p ędkiej i najtatw.ejszej nanki sbnynh 
Języków, hez uauozyolela, z objaśnieniem 

wymowy i kloczem, pod tytnłem:

SAMOUCZEK:
P o lB k o - n le m ió C k f  knrs wstępny 

( E l e m e n t a r z )  pc 18, 36 i 60 ct. 
Kurs I szy 90 ct. -  ■ kurs Il-gi złr. 2-40. 

P o lB k o - l  r n m  a n i  kursl-szy zł. 180 
kurs II gi złr. 4'bO -  G r a m a t y k a  
P o l s k o - F r a n c u s k a  złr. 1-80. 

P o l B k o - A n g i e l s k l  kurs 1-szy złr.
112. — kurs Il-gi złr. D80.

P o l s k o - U n s k i  I szy kurs złr. 210, 
kurs Il-gi zlr. 2'70.

A m e r y k a ń s k i  P r z e w o d n i k  
z rozmówkami angielskiemi 76 ct.

Głńwaa sprzedaż w księgarni

Dra Władysława Miłkowskiego

Kawiarnia A merykańska
przy ulicy Trzeciego Ma a I. 11 wź Lwowie

C o d z i e n n i e  koncert muzyki wojskowej. — Początek o godzinie 9 wieczór.

T A P E T Y  i DEKORACJE
(obicia ścian)

na każdą cenę już otrzymał na skład i poleca

w Krakowie. 34

W. A D A M S K I  (dawniej Jurgsns)
Lwów, ul. Sobieskiego I. 4

Uskutecznia się tapetowanie wraz z robotą w miejscu i na 
prowincji

I G T  Wzory wysyła się franko.
8077

iCHOwei
ilt ton

Jtrwwrns zp^rulO N

IpOUCA WyROBT I  WYtlCNh 
Itegłę
Ihowt Kdorowt gurnarihintn 
I/błonowe, płyty awńiłhswi il 
1 Zijtlnr Dochowhą pruow ar 
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